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NA POSTERUNKU. 


Galicja czy Prusy? 


Rząd austrjaćki zaczyna coraz widoczniej 
sprzyjać krajowi. Najnowszym przykładem 
tej życzliwości jest zakazanie przez staro- 
stwo wiecu, który miał się odbyć w Prze- 
myślu w sprawie wrzesińskiej, zakaz bra- 
nia udziału w manifestacjach i składkach 
na Wrześnię, wystosowany do urzędników 
państwowych przez ministerjum spraw we- 
wnętrznych, oraz taki sam zakaz pre- 
zydjum wyższego Sądu we Lwowie wysto- 
sowany do podległych mu urzędników są- 
dowych. 

Co się tyczy tych dwóch ostatnich obja- 
wów wolności konstytucyjnej w Austrji, 
należy zauważyć, że nawet Prusy nie zdo- 
były się jeszcze na nic podobnego... I nie 
zdobędą się, bo dobrze wiedzą, że tam- 
tejsi polscy urzędnicy państwowi przyjęliby 
z należną pogardą bezsilne pogróżki wy- 
stosowane pod ich adresem. Odpowiedzią 
z ich strony na podobny zakaz byłoby pe- 
wnie demonstracyjne składanie, ofiar na 
Wrześnię, bez wymieniania nazwisk, a tyl- 
ko z podaniem, że »taką a taką kwotę 
składa urzędnik państwowye. Byłby to zba- 
wienny prztyczek dla niemieckiego nosa, 
w razie gdyby stracił do reszty węch i nie 
czuł, gdzie mu się wtykać wolno lub nie 
wolno... 

Nie wiemy, jak sobie poradzą w tym 
przypadku nasi urzędnicy; konstatujemy 
jednak, że sfery miarodajne mylą się, są- 
"dząc, że urzędnikom Polakom nie wolno 
już mieć własnych uczuć, przekonań i myśli, 
łudzą się zaś, jeżeli myślą, że na jeden 
Erlass z ministerjum, każdy urzędnik-Po- 
lak nie tylko wstrzyma się od zakazanych 
składek, lecz nadto, w myśl Wink von Q- 
len będzie »przez ironiczne krytykowanie 
w sposób satyryczny, ochładzać zapał sztu- 
cznie (!) wywołanye. 

Tyle co do urzędników. Wiemy jednak, 
iż zakazano także odbycia wiecu w Prze- 
myślu, trudno zaś przypuścić, aby mieli 
w nim brać udział sami urzędnicy państwo- 
wi, którym, uł figura docet, można w Au- 
strji wszystkiego zakazywać. Postanowienie 
starostwa przemyskiego winno zatem, ró- 
wnie jak rozporządzenie ministerjum spraw 
wewnętrznych i okólnik prezydenta Sądu 
wyższego we Lwowie stać się przedmio- 
tem dyskusji parlamentarnej, Przecież po- 
dobno żyjemy w państwie konstytucyjnem ; 
podobno Austrja nie została jeszcze zme- 
djatyzowana na rzecz Prus; podobno ma- 
my w tej Austrji jakąś wolność, jakieś zna- 
czenie i jakichś reprezentantów ? 

Obowiązkiem Koła polskiego jest zatem 
wnieść natychmiast nie bezsilną interpe- 
lację, lecz wniosek nagły, w kwestji mię- 
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szania się Prus do spraw wewnętrznych 
kraju, który ma zaszczyt należeć do Austrji, 
wspierać ją swoim groszem podatkowym 
i swoim rekrutem. 

Przedewszystkiem zaś niech reprezentacja 
nasza upomni się o nasze prawa tam, gdzie 
tylekroć kłaniała się w pas za jakieś rze- 
kome łaski i dobrodziejstwa. Niech przy- 
pomni komu potrzeba, że w najżywotniej- 
szym interesie Austrji leży teraz, aby Po- 
lacy nie byli wpędzani w zły humor, bo 
ten może się odbić bardzo niedobrze na 
wewnętrznych i zewnętrznych stosunkach 
państwa. Przedewszystkiem zaś niech oświad- 
czą nasi mężowie stanu, choćby nawet 
wśród najniższych ukłonów, że w razie nie- 
powodzenia tej misji, oburzenie kraju zmu- 
siłoby ich do ustąpienia z zajmowanych 
stanowisk. Można niemal napewno zarę- 
czyć, że mówiąc tak, nie minęliby się 
z prawdą. 

Jeżeli bowiem, co w obecnych stosun- 
kach łatwo jest możliwem, niezbadana mą- 
drość J. E. Kórbera uzna za stosowne za- 
opatrzyć państwo w innych posłów, to 
lichoby wyglądała po wwberach falanga 
Koła polskiego, gdyby obecni jego człon- 
kowie mieli i w tej powyższej sprawie za- 
jać swoje zwykłe zaciszne stanowisko u 
dworskiej klamki. Tutaj już nie o naduży- 
cia wyborcze, ani o kanały rzecz idzie, ale 
o nasze dobre prawa, o naszą konstytu- 
cyjną wolność, o to, aby pruska łapa nie 
śmiała rozpędzać naszych wieców i zamy- 
kać przed nami naszych własnych skarbo- 
nek z ofiarami na Wrześnię. Oburzenie ca- 
łego kraju, całego narodu polskiego spa- 
dłoby też na ludzi, którzy śmieliby dla upo- 
karzających faworów dworskich przemil- 
czeć tak niesłychane pogwałcenie naszych 
praw. 

Mamy także nadzieję, że J. E. namiestnik 
Galicji, hr. Piniński, wyciągnie sobie z przy- 
toczonych wyżej taktów stosowne konse- 
kwencje. Człowiek tej miary, »pierwszy 
obywatel krajue, nie ścierpi zapewne, aby 
jego urzędowanie miało się stosować do 
wskazówek kanclerza niemieckiego. Kto 
zaś wie, czy prośba hr. Pinińskiego o dy- 
misję nie przyczyniłaby się do uleczenia 
sfer decydujących z pewnych fatalnych złu- 
dzeń co do naszej cierpliwości i dobro- 
duszności w sprawach takich, jak wrze- 
sińska... 

Złudzenia te zawdzięczają swoje powsta- 
nie t. zw. wielkiej polityce Koła polskiego 
i, w interesie naszej powagi w państwie, 
winny raz uledz stanowczemu rozwianiu, 
a to tembardziej, ile że prasa hakatysty- 
czna zaczyna puszczać pod adresem Pola- 
ków różne naiwne pogróżki, wobec których 
wszelkie ustępstwa byłyby oznaką tchó- 
rzostwa. 

Między innymi zapewnia 
pruskich, że wszystkie trzy 


jedno z pism 
rządy zabor- 
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cze mają zamiar podjąć wspólną akcję ce- 


lem obrony przeciw »intrydze polskiej«. 
Austrjaccy Polacy mogą na takie androny 
chyba uśmiechnąć się z politowaniem. Sprze- 
czne interesy tych rządów wykluczają z 
góry jakąkolwiek wspólną akcję. Nie na- 
leży zaś zapominać i o tem, że w sfe- 
rach decydujących austrjackich muszą chy- 
ba znać przypowieść o wspólnej podróży 
garnka glinianego z żelaznym i smutnym 
tej podróży końcu... 

Hakatystyczne brednie, mają więc dla 
nas pewne znaczenie o tyle tylko, o ile z 
nich wynika, że kwestja polska zaczyna 
znowu wchodzić na porządek dzienny euro- 
pejskiej polityki. Smaczne kąski, połknię- 
te przed stu laty, zaczynają widocznie w 
niemiły sposób przypominać się łakomym 
biesiadnikom. Jest to jeszcze jeden dowód, 
że spokój i równowaga Europy, naruszone 
przez rozbiór Polski nie prędzej powrócą 
aż stanie się zadość sprawiedliwości, obra- 
żonej tym politycznym rozbojem. (=) 


POLSKA PRZED EUROPĄ. 


Zarządzenia władz wiedeńskich. 


Władze wiedeńskie, jak o tem piszemy na 
wstępie, wystąpiły z represją wobec manifestacyj 
narodowych polskich, wywołanych wyrokami są - 
dów pruskich. Ministerstwo spraw wewnętrznych 
wydało okólnik do starostów galicyjskich, kontr- 
asygnowany niestety przez namiestnika Piniń- 
skiego, zabraniający bezwarunkowo urzędnikom 
państwowym w Galicji udziału w manifestacjach, 
składkach, wieczorkach i wiecach, urządzanych 
z powodu sprawy wrzesińskiej. 

Okólnik między innemi zawiera polecenie, że 
„urzędnicy polscy mają wpływać u- 
śmierzająco na wzburzenie i przez iro- 
niczną krytykę(!!) w sposób satyry- 
czny(!!) osłabiać niewczesny(!!) zapał 
sztucznie wywołany(!!)* Taki jest wynik 
akcji ambasadora Eulenburga w Wiedniu; przy- 
wódcom polskim już od czwartkowej wizyty w 
Burgu znane były te postanowienia władz. 

Jakkolwiek okólnik ten został wysłosowany do 
wszystkich starostów Galicji i naczelników władz, 
to przecie dotąd znalazło się tylko kilku, którzy 
wprowadzili go w zastosowanie. Pierwszym, który 
to uczynił jest hrabia Russockistarosta Bro- 
dów; drugim starosta przemyski; trzecim 
prezydent sądu wyższego we Lwowie 
Tchórznicki. Urzędnicy podlegli tym trzem dy- 
gnitarzom otrzymali już w sobotę odnośne roz- 
kazy. Namiestnik Piniński kontrasygnował okól- 
nik Kórbera w myśl swojej przysięgi służbowej, lecz 
udał się bezzwłocznie do Wiednia. Jest rzeczą bar- 
dzo prawdopodobną, że namiestnik przedłoży swo- 
ją dymisję. W tych warunkach dymisja hr. Pi- 
nińskiego byłaby w kraju entuzjastycznie przy- 
jęta; za rządów Kórbera trudno żądać od Po- 
laka-obywatela, aby mógł być namiestnikiem Ga- 
licjj; następcą Pinińskiego zostałby zapewne ja- 
kiś biurokrata, mało mający łączności ze społe- 
czeństwem polskiem. 

Dyrekcja policji we Lwowie zakazała odbycia 
zwołanego tam ludowego zgromadzenia z porząd- 
kiem dziennym: 1) Policja lwowska a obywatel- 
stwo, 2) Wnioski. Policja motywuje zakaz wzglę- 
dem na „porządek publiczny i dobro ogółu“ 0) 
Wedle dosłownego brzmienia zakazu bowiem, „ar- 
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tykuły prasy miejscowej, omawiające sposób in- 
terwencji organów bezpieczeństwa przy sposobno- 
ści zaszłych w ubiegłym tygodniu demonstracyj 
ulicznych, uzasadniają przypuszczenie, iż na tem 
zgromadzeniu, toczyć się będą wywody, zdolne 
podkopać „powagę władzy* i uwłaczające porząd- 
kowi publicznemu. Zakaz ten podpisany jej przez 
radcę dra Flattana. 


Dalsze manifestacje we Lwowie. 

Uroczystość odsłonięcia pomnika Ujejskiego 
zakończyła się wspaniałą manifestacją. 

Gdy się wczorajsza uroczystość skończyła, 


wszędzie mówiono o potrzebie ponownego zama- į 


nifestowania przed konsulatem niemieckim. 

Tłum począł się wprawdzie rozchodzić, mło- 
dzież szkolna pod przewodnictwem profesorów 
odeszła do budynków szkolnych, reszta publi- 
czności jednak popłynęła jedną zbitą 
masą, liczącą około 10 tysięcy osób w 
kierunku ulicy Mochnackiego przed konsulat 
niemiecki. 

U wylotu ulicy Gołębiej kordon policyjny 
ustawiony usiłował zamknąć drogę pochodowi, 
lecz olbrzymi tłum przełamał w jednej 
chwili szyki policji i ruszył pod dom 
konsulatu. 

Po wzniesieniu licznych okrzyków: „Precz 
z Prusami! Hańba hakacie!* it. d. z piersi dzie- 
sięciotysiącznego tłumu, wzniosły się pod niebo 
z olbrzymią potęgą pieśni narodowe: „Bartoszu, 
Bartoszu!* i „Jeszcze Polska nie zginęła*. 

Placem Akademickim i ul. Karola Ludwika 
ruszył kilkutysięczny tłum, wzrastając coraz bar- 
dziej, Koło ul. Sykstuskiej tłum podzielił się na 
dwie części, dążąc ul. Sykstuską i Jagiellońską 
pod pomnik Gołuchowskiego. 

Policja u wylotu ulicy Trzeciego Maja i ul. 
Kościuszki próbowała zatrzymać tłum w pocho- 
dzie. Tymczasem część, maszerująca ul. Sykstu- 
ską dotarla pod pomnik Gołuchowskiego, a obrzu- 
ciwszy go kulami śniegu, odśpiewała pieśni pa- 
trjotyczne. Policja, zauważywszy demonstrantów, 
zostawiła tłum przy ul. Jagiellońskiej i pogoniła 
pod pomnik. Odłam ten demonstrantów podążył 
za nią i demonstracje się powtórzyły. Policjan- 
tów, chcących przeszkodzić demonstracji, bito, 
dostał kilka uderzeń także komisarz Łysakowski. 

Około godz. 2 wyruszyły trzy kompanie woj- 
ska, ale demonstrantów prawie już nie było. Po 
mieście patrolował szwadron huzarów. O godzi- 
nie 3 w mieście zapanował zupełny spokój, ale 
policja, obawiając się powtórzenia demonstracji, 
skonsygnowała wojsko w gmachu dyrekcji i w 
gmachu konsulatu. 


Objawy solidarności w kraju, 

Księżna Adamowa Lubomirska ośtwdezyła 
gotowość wzięcia z prawdziwą radością dwojga 
dzieci rodziców, skazanych w procesie wrzesiń- 


skim, na wychowanie. Księżna ofiaruje się wy- 
chować zupełnie do lat 18 dwoje dziewcząt w 
zakładzie św. Heleny we Lwowie lub dwóch 
chłopców w zakładzie w Miejscu Piastowem pod 
Iwoniczem. 

„ List otwarty kobiet polskich do kobiet nie- 
mieckich na ręce „apostołki pokoju* baronowej 
Berty Suttnerowej brzmi: 

„W ostatnich dniach rozegral się na ziemi 
polskiej, w zaborze pruskim smutny epilog po- 
nurego dramatu, którego groza poruszyłaby nie 
serca ludzkie, lecz kamienie! Oto sędziowie nie- 
mieccy, ojcowie, bracia i mężowie wasi, wydali 
okrutny wyrok, skazujący ubogie kobiety, matki, 
na kilkuletnie więzienie za to, że stanęły w o- 
bronie nieludzko katowanych swych dzieci. 

Kobiety niemieckie! Myśmy córami narodu, 
zaharlowanego w stuletniej niewoli, umiemy cier- 
pieć i milczeć, i nielada grom jęk z naszych piersi 
dobywa, lecz wy matki także, pomyślcie, jak 
okrutny cios wymierzono w serca nasze! Sponie- 
wierano dzieci nasze, skuto w kajdany matki, 
które stanęły w ich obronie! Pomyślcie, jak sro- 
gim musi być ucisk pięści niemieckiej, który 
drobną dziatwę w bohaterów przemienia! Tę 
biedną dziatwę polską, tak rzekomo groźną dla 
ustroju wielkiego państwa niemieckiego i za to 
prześladowaną, „że nie chce modlić się do Boga 
w obcej mowie“. 

Kobiety niemieckie! Wy, które głosicie szczytne 
humanitarne hasła, każecie broń składać naro- 
dom, apostolujecie pokój na ziemi, czy wy soli- 
daryzujecie się z nieludzkimi sądami męskiej po- 
łowy waszego społeczeństwa? Czy i wy, jak mę- 
Żowie wasi, nosicie miecz w piersi zamiast serca? 
Czy zgrzyt kajdan, wtłaczanych na ręce matek, 
broniących swego płodu, nie znachodzi oddźwięku 
w sercach waszych? 

Matki niemieckie! Czy nie podniesiecie głosu, 
wobec sponiewierauego majestatu macierzyństwa, 
wobec podeptanych praw bożych, wobec krzyw- 
dy maluczkich? Zbudźcie sumienie niemieckiego 
narodu! Odnajdźcie wielkie ideały ludzkości! Od- 
najdźcie zatracone poczucie sprawiedliwości w 
duszach mężów, ojców i braci waszych! 

Silną jest męska połowa świata, ale i my je- 
steśmy potęgą, tam zwłaszcza, gdzie wobec za- 
grożonych praw macierzyństwa, głos podnosimy. 
My, matki rodu ludzkiego, przez Boga u kolebki 
dziecka, ku jego obronie postawione! Zwierzę w 
obronie szczenięcia rzuca się w ogień i w wodę, 
kimże by była matka, gdyby nie broniła swego 
dziecięcia ! 

Kobiety niemieckie! Wyzywamy odpowiedzi 
waszej, liczymy na wasze współczucie, o! bo nie 
może być zbiorowe serce narodu tak zatrute ja- 
dem, by matka nie odczuła bolu matki, gdy cho- 
dzi o dziecię. 

Za stowarzyszenie kobiet w Stanisławowie ; 
Ksawera Mroczkowska, przewodnicząca. 


Składki zebrane dotychczas na dzieci wrze- 
sińskie wynoszą już przeszło 80.000 marek. 


Demonstracje warszawskie. 

O manifestacjach warszawskich donosi pewien 
niemiecki kupiec, zamieszkały w Warszawie do 
„Berliner Tageblattu* : 

„Dnia 4 grudnia przed południem tłum pol- 
skich studentów obrzucił konsulat niemiecki ka- 
mieniami i flaszkami pełnemi atramentu. Wszy- 
stkie okna gmachu konsulatu są wybite. Herb 
pruski został zerwany i podeptany nogami. Front 
domu pokryty jest ciągle jeszcze czarnemi atra- 
mentowemi plamami. 

„Policja rosyjska, którą zawsze można widzieć 
w wielkich masach, gdzieś znikła. Dopiero kiedy 
konsul telefonicznie zarządał pomocy od oberpo- 
licmajstra, przybyło na miejsce 150 kozaków z na- 
hajkami, demonstranci jednak już znikli. 

„W jakiś czas potem aresztowano tylko sze- 
ściu czy siedmiu studentów, którzy przypadkiem 
spacerowali przed gmachem konsulatu, aby zda- 
wało się, że coś się robi. 

„Skutki polskiego poruszenia umysłów dla 
handlu i przemysłu niemieckiego są bardzo do- 
tkliwe. Niemcy poprostu nie mogą już w War- 
szawie robić żadnych interesów z Polakami; na- 
wet dawni, wierni kundmani nie chcą z Niemca- 
mi dziś mówić i wyrzucają ich za drzwi. Wzbu- 
rzenie między Polakamijest olbrzymie; gdziekolwiek 
się przyjdzie, Polacy mówią tylko o sprawie 
wrzesińskiej. W każdym razie kupcy niemieccy 
ponoszą ogromne szkody, co w dzisiejszych cięż- 
kich czasach smutną im zapowiada przyszłość. 
Obecnie wprost nie jest rzeczą bezpieczną mó- 
wić po niemiecku na ulicach Warszawy, jeśli się 
nie chce doznać lada chwila wielkiej nieprzyjem- 
ności...* 

Dziennikom warszawskim nie wolno ani sło- 
wem donosić o manifestacjach przed konsulatem. 
Nawet „Warszawski Dniewnik* nie wspomniał o 
nich zupełnie. i 

W pół godziny po demonstracjach zjawił się 
gubernator warszawski u konsula, aby mu wyra- 
zić ubolewanie. Tego samego jeszcze dnia złożyli 
konsulowi wizyty jen. gub. Qzertkow, naczelnicy 
władz wojskowych i cywilnych, oraz kurator o- 
kręgu naukowego. Rząd rosyjski własnym kosz- 
tem sporządzi nowy szyld dla konsulatu i w o- 
becności przedstawicieli władz poleci go uroczyś- 
cie przybić. 


Po procesie Rakowskiego. 

Z powodu skazania dra Rakowskiego zamie- 
szeza „Dziennik Poznański* następujące trafne 
uwagi: 

„Nowy proces, nowy wyrok — ale zawsze ta 
sama piosenka: ciężka kaźń na zasądzonych, za- 
wyrokowana mimo umiejętnej, a gorącej obrony 
rodaka-obrońcy. 


58) f 
KAROLINA SŁONCZEWSKA. 


STUDENTKI, 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 


(Ciąg dalszy). 

— Wiecie, N. przyjedzie! Wiecie O. P. będzie 
z pewnością na zjeździe. Ma podobno być... —- 
resztę szeptano do ucha, oglądając się na nią, 
jakby w obawie, że mogła dosłyszeć. 

— W poniedziałek przyjeżdża Dramowski! — 
krzyknęła naraz Bartska, wpadając zdyszana do 
czytelni. 

— 50282... — ozwano się zewsząd i wszystkie 
oczy zwróciły się na czytającą przy oknie Kazię. 

Ona drgnęła na te słowa. „Więc przyjedzie!“ 
Złożyla śpiesznie gazetę i wyszła, nie patrząc na 
resztę towarzystwa. 


Koleżanki czas jakiś pozostawały w osłu- 
pieniu. 

— Widzieliście! — ozwała się jedna. 

— (o za nieostrożność! — ubolewała druga! 


— Ach, ta Bartska! ta Bartska! 

— Nie zauważyłam jej! — Momaczyła się 
Bartska. 

— (o teraz z nami będzie? — biadała Ho- 
fenberg. 

-— Czy to na nią w razie czego nic się nie 
znajdzie? Prenumeruje „Siłę narodu“, czyta „Czer- 
wony sztandar* — uspokajała Perlenstein. 

— Możeby lepiej poznajomić się z nią, żeby 
nam nie szkodziła — proponowała Kazenflus. 

— Ależ, broń Boże! Cóż znów! Nam nie nie 
będzie — opamiętywała je Bartska. — Tylko Dra- 
mowskiego może to narazić. Powiem Karolowi, 
skoro przyjedzie, żeby się miał na baczności. 

Cale wa zonie doszło tegoż wieczora do uszu 
liwaskiej. 

Ta zrozumiała scenę doskonale: Kazia musiała 


znać bramowskiego i musiała rzeczywiście pisać | 


do „Siły narodu*. Nie pozostawało, jak wycofać 
się z poprzedniej insynuacji. Zaczęła więc ubole- 
wać nad nieoględnością koleżanek, że nie mając 
wyraźnych dowodów przeciwko Potulińskiej, oka- 
zywały jej nieufność, traktowały ją jak osobę po- 
dejrzaną. Nie mogłaby sobie nigdy darować, gdyby 
się okazało, że podała kogoś w niesłuszne podej- 
rzenie i czułaby się w obowiązku nagrodzić tej 
osobie za jakąbądź cenę, doznaną wskutek podo- 
bnego nieporozumienia przykrość. Uprasza więc 
koleżanki, by nie dały niczem uczuć Potulińskiej, 
że jej nie ufają, lub kryją się z czem przed nią. 
Co innego jest zachować ostrożność względem 
kogoś, kto przyjechał bez żadnych z kraju pole- 
ceń, a co innego ubliżać mu „bez podstawy*. Ta- 
kie postępowanie koleżanek zmusi ją, Rwańską 
do zrobienia pierwszego kroku,- do zbliżenia się 
z Potulińską, która skądinąd nie zasłużyła na to 
oczywiście. 

Panny podziwiały szlachetność i delikatność 
uczuć tej niepospolitej kobiety. Każda obiecywała 
sobie w duchu zagładzić swe winy względem 
Kazi, nie było to jednak rzeczą łatwą: Potulińska 
nie zjawiała się więcej w czytelni. 

Wobec zbliżającego się zjazdu niebywałe oży- 
wienie panowało wśród wszystkich studentek, 
Zbierano składki na przyjęcie delegatów i innych 
towarzystw, szukano sali dla posiedzeń, obliczano 
gości, zamawiano pokoje dla przyjezdnych, obia- 
dy, a obok tego kupowano bluzki, płaszczyki, ka- 
pelusze, rękawiczki, trzewiki. Szyto, przerabiano, 
odświeżano się, jak kto mógł. U Rwańskich u- 
tworzyło się coś w rodzaju rady nieustającej. Ka- 
milla należała do komisji przyjęcia zjazdu, a wła- 
ściwie była sama komisją: o wszystkiem myślała, 
wszystko przewidziała, wszystkiem kierowała. Co 
chwila przychodził ktoś po radę lub rozporządze- 
nie: kogo z przyjezdnych można lokować po 
dwóch w jednym pokoju? która z koleżanek ko- 
go ma zapraszać na kolacje? kto z kim ma sie- 
dzieć przy wieczerzy? komu wysłać zaproszenia 
na zjazd? Rwańska wszystkich znała, na wszystko 
znalazła stosowną odpowiedź, o nikim nie zapo- 
mniała. Pam'ętała też i o Kazi. 


— Należałoby ją zaprosić. — Mówiła z odcie- 
niem wahania w głosie. 

— Ja mie widzę potrzeby! — protestowała 
Bartska. Posiedzenia nie są wprawdzie tajne, ale 
nie ma racji wprowadzać na zebranie osób nie- 
sympatyzujących ze zjednoczeniem. 

— Przepraszam Was — odrzekła Rwańska 
poważnie: my nie wiemy wcale, czy ona ze zje- 
dnoczeniem sympatyzuje, czy nie — nie mówiła 
nam o tem nigdy. O ile mi wiadomo, nie apro- | 
buje mojej osoby, a ja tego przy rozdawaniu kart 
wstępu pod uwagę brać nie mogę. Przeciwnie, 
sądzę, że jest to naszym obowiązkiem, dać jej 
możność poznania ducha obecnego pokolenia. 
Wyrządzilibyśmy jej wprost krzywdę, pozbawiając 
ją takiej sposobności. Byłoby nawet lepiej nie 
poselać karty poeztą, a wręczyć jej osobiście w 
czytelni. 

— Nie przychodzi tam od pewnego czasu. 

— Widzicie! Pewnieście ją czem obraziły ? 
Kto wie — może najniesłuszniej! Ależ nie: to, 
odkiedy dowiedziała się o przyjeździe Dramow- 
skiego. 

— Andrzej może pójść do niej. Mój drogi — 
ozwała się do męża, siedzącego w przyległym po- 
koju nad pliką papierów, zdaje mi się, że wypa- 
da pójść do Potulińskiej i namówić ją, by przy- 
szła na wigilją. Obawiam się, że inaczej nie przyj- 
dzie. Może zechcesz zanieść jej kartę wstępu. 

Rwański z wielką radością podjął się zlecenia. 
Idąc, rozmyślał, jaka ta Kamilla nieskończenie 
dobra i szlachetna: oto w obawie, że Potulińska 
straci sposobność zbliżenia się do ludzi, których 
za sól ziemi niejako uważa, odłożyła na bok oso- 
bistą urazę i pierwsza wyciąga do niej dłoń po-| 
jednania. Jak cieszył się, że może nareszcie puścić 
w zapomnienie urazę osobistą i pociągnąć tę dziew- 
czynę ku- swoim ideałom. On dawno czekał ta- 
kiej sposobności, ale przez wzgląd na żonę nie 
mógł zbliżyć się do Kazi, aż oto ona sama, ta 
droga Kamilla — przebaczyła wreszcie przez wzgląd 
na dobro Potulińskiej. Ach! Kamilla! Kamila! 
(o to za skarb, co za szczęście dla niego! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 
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NASZ GEQGS* 


z dnia 9 grudnia 3 


„Res sacra — miser. Więc i wtym wypadku 
sympatja zwraca się do skazanych. Sympatja na- 
sza I sympatja powszechna. a 
„ „Ale i pod tym względem jeden tylko prawie 
jest głos, że zasądzeni mogli i powinni byli uni- 
knąć narażenia się na katastrofę, zupełnie niepo- 
trzebną i bezowocną. 

„A nadto proces odsłonił stosunki, które u 
osób zawikłanych wykazały obok dobrej nieza- 
przeczenie woli, bardzo mało kwalifikacji do za- 
dań podjętych. 

„A tak się stało, że działacze nie dorośli za- 
daniu, siebie wtrącili w nieszczęście, a społeczeń- 
stwu przysługi nie wyrządzili, jeżeli nie zastosu- 
jemy i do niego aksjomatu: „Niema złego, coby 
na dobre nie wyszło*. 

„W każdym -razie 
malnem. 

„Różne nauki możnaby z procesu tego wy- 
ciągnąć; ale najważniejszą dla nas powinna być 
ta, że nie każdy, pałający dobrą chęcią, już przez 
to samo powołanym jest do najtrudniejszych nie- 
raz działań w życiu publicznem. Trzeba nauki 
rzetelnej, trzepa doświadczenia, taktu, zręczności, 
umiarkowania i wytrwałości w umiarkowaniu, 
roztropności — przedewszystkiem w polityce, 
gdzie najtrudniej rozpoznać granice między tem, 
co czarne, a co białe, między tem, co korzystne, 
a co szkodliwe, między tem, co szlachetne, a co 
nikczemne, co rozsądne, a co nierozsądne lub 
rozpaczliwe. 

„Nikt tak często i tak stale nie jest narażonym 
na zbłąkanie się w tym labiryncie, jak polityk- 
publicysta; dlatego podwójnie wystrzegać się po- 
winien przedewszystkiem tego rodzaju manii wiel- 
kości, która zbyt lekko bierze i zadania i środki 
działania, a każdego ochotnika piętnuje na „mę- 
ża stanu.“ 

„To też jakkolwiek głęboko ubolewamy nad 
ofiarami najnowszego procesu, nie możemy im 
przyznać palmy męczeństwa, jeżeli nie 
chcemy, żeby młodzież nasza wzorowała się na 
tak mało przydatnej działalności, jaka dała powód 
do ferówania tak ciężkiego znów wyroku. I rady- 
kalizmu nie można uprawiać bez stałych zasad i 
umiejętności. A nigdzie tak łatwo nie popada się 
w blichtr i okłamywanie siebie samego, w prze- 
cenianie sił, jak w działalności publicystycznej 
tego kierunku. 

„W wyroku tym ugodzonym został nasz rady- 
kalizm, któremu, jak tyle razy powiedzieliśmy, nie 
odmawialiśmy uprawnienia do bytu. Ale po pro- 
cesie tym, w którym się odsłoniła moralna i inte- 
lektualna wartość różnych działaczy, uznanie upra- 
wnienia tego jesteśmy zmuszeni ograniczyć, skoro 
w przedstawicielach radykalizmu nie znaleźliśmy 
ani tej zasadniczości ani zręczności — jakich się 
spodziewać było można. i 

„Wielkie to nieszczęście, gdy się ludziom zda- 
je, że są czemś więcej, jak są rzeczy wiście. Dziś 
są skazańcami, uszanujmy niedolę i dobre chęci“. 


to „dobre“ jest mini- 


Stanowisko rządu berlińskiego. 


Jutro we wtorek hr. Bülow, kanclerz państwa 
niemieckiego, ma zabrać głos w kwestji polskiej 
z powodu sprawy wrzesińskiej. 

Jest jednak jeszcze rzeczą wątpliwą, czy mowa 
kanclerza Bülowa będzie już odpowiedzią na in- 
terpelację berlińskiego Koła polskiego. 

Kanclerz Bülow ma zamiar poruszyć w swo- 
jej mówie konferencje, jakie ambasador w Wie- 
dniu, Eulenburg, odbył w kwestji polskiej z mi- 
nistrem spraw zagranicznych, hr. Gołuchowskim. 

Berlińskie biuro urzędowe Wolffa rejestruje 
z zachwytem i uznaniem artykuły „Słowa pol- 
skiego“, „Gazety Narodowej“ i „Dziennika pol- 
skiego*, wzywające do znoszenia spokojnie cięż- 
kiego losu Polaków pruskich i do lojalnego, obo- 
jętnego zachowywania się. 

Interpelację wrzesińską podpisali: Ks. Ferdy- 
nand Radziwiłł, jako prezes Koła, bar. Arnswald 
z Hardenbostel, dr. Bachem, Brandenburg, Braun, 
Bumiller, Cahensly, Cegielski, Chrzanowski, Czar- 
liński, książę Czartoryski, Dasbach, Delsor, dr. 
Dziembowski Pomian, Faltin, Frank, Fritzen 
z Dyseldorfu, Fritzen ż Rees, hr. Galen, Głębo- 
cki, Głowatzki, Gróber, Hauss, dr. bar. Heere- 
man, Herrmann, Hofmann z Ellwangen. Holz- 
apfel, hr. Hompesch, Hubrich, X. dr. Jaźdżewski, 
dr. Komierowski, Krebs, dr. Krzymiński, Küchly, 
hr. Kwilecki, Langer, Letocha, Marbe, dr. Mar- 
cour, Moritz, ks. Neubauer, Gótz v. Olenhusen, 
dr. Opfergelt, Jańta-Połczyński, Preiss. Ranner, 
Rembold, Roellinger, Roeren, bar. Schele-Sche- 
lenburg, Schmidt z Warburga, Schüler, dr. Spahn, 
dr. Stephan, v. Strombeck, Strzoda, Szmula, Tim- 


mermann, Wallenborn, Wetterlé, Winterer, de 
Witt z Kolonii, Wolszlegier. 
Berliński „Local-Anzeiger* donosi: Ambasa- 


dor Alvensleben, rozmawiając z ministrami cara 
o demonstracji warszawskiej, odniósł to samo 
wrażenie, co Eulenburg, który konferuje z Gołu- 
chowskim w Wiedniu. t. j. że rząd rosyjski ró- 
wnież jest zdecydowany ułatwić Niemcom od- 
parcie antyniemieckich polskich prądów, ile, że 
nie można spuszczać z oka, jako owe tendeneje 
koniec końców godzą w dobry stosunek wzaje- 
mny trzech cesarstw. 


EA JAG JB AW JE [GE 


Twórcy Chorału. 


Lwów 9-go grudnia. 
(Sprawozdanie telefoniczne » Naszego Głosu<). 


Wczoraj o godz. 12 w południe przy udziale 
tłumów publiczności odbyłe się w naszem mie- 
ście z wielką okazałością odsłonięcie pomnika 
Twórcy Chorału, wzniesionego przez rodaków 
drogą publicznych składek. 


OE ZN, 


W uroczystości wzięli udział między innymi: 
Marszałek krajowy Andrzej hr. Potocki, Rada 
miasta Lwowa z prezydentem i oboma wicepre- 
zydentami na czele, grono dziennikarzy i litera- 
tów i wiele wybitnych osobistości naszego miasta. 

Na uroczystość przybyła także rodzina nieza- 
pomnianego wieszcza. 

Straż obywatelską pełniła młodzież akademi- 
cka i szkół średnich. 

W pewnem oddaleniu od pomnika ustawił się 
oddział członków Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokól* ze sztandarem i deputacje wszystkich 
Towarzystw polskich we Lwowie. 


Mowa rzeżhiąrza Popiela. 

Wśród poważnej, niczem nie przerywanej ci- 
szy przemówił pierwszy twórca pomnika artysta- 
rzeźbiarz p. Antoni Popiel w te słowa: 

Wielmożny Panie Prezydencie! Szanowny ko- 
mitet budowy pomnika dla ś. p. Kornela Ujej- 
skiego, któremu WPan przewodniczysz, powierzył 
mi wykonanie pomnika dla nieśmiertelnego wie- 
szcza „Chorału*, czem spotkał mnie, jako artystę, 
wielki zaszczyt. 

„Do skromnych funduszów, zebranych drogą 
składek, zmuszony *bylem zastosować rozmiary 
pomnika, z wykonania zaś starałem się wywią- 
zać jak najlepiej. Z podziękowaniem za ten wielki 
zaszczyt poruczenia mi tak trudnego zadania, 
przyjm więc WPanie, jako naczelnik tego grodu, 
pomnik w opiekę, aby ten pomnik chwały mi- 
strza polskiej pieśni dla najdalszych pokoleń 
utrzymać“. 


Mowa prezydenta Małachowskiego. 


Z kolei wstąpił na mownicę prezydent Mała- 
chowski. 


Po skreśleniu dziejów powstania pomnika, 
zaznaczył mowca, że dzieła Ujejskiego są jakby 
najwierniejszem zwierciadłem uczuć  współcze- 


snych i w tej formie najcenniejszym, dziejowym 
dokumentem tragicznych losów naszej Ojczyzny 
tak, iż już to samo zapewnia im nieśmiertel- 
ność. 

Przemówienie swoje 
wski jak następuje: 

„Najwznioślejszą zaś cechą natchnienia Ujej- 
skiego byto niewzruszone przywiązanie do religji 
ojców i głęboka, a silna wiara w Boga i Jego 
wszechpotężną sprawiedliwość, której dał wyraz 
w wierszu: „Krzyż, a miecz“, tudzież w „Słowie 
Jeremiego". Innego pręgierza nie trzeba dla wro- 
ga, dla szatana najsroższą karą: „Chwała Bo- 
ga!“ 

„I tą wielką miłością dla ludu i niewzruszoną 
wiarą w Boga zakończył dni wśród swego ludu, 
w rodzinnym majątku, gdzie u wrót cmentarza 
kazał umieścić te dwa wyrazy: „Spoczną i wsta- 
ną*, —- słowa tak głębokie, tak pelne wiary i 
nadziei, że pokrzepić i podnieść muszą każdego, 
ktoby w sercu miał zwątpienia jad. To też, je- 
śli wiersz: „Kiedyś konając*, zakończył wielkiem, 


zakończył dr. Małacho- 


JERZY OHNET*-* 


Przez mętne fale. 


ROMANS 


82) 


(Ciąg dalszy.) 


Tego poranku Pagevin był jakby w natchnie- 
niu. Mówił bardzo długo i entuzjastycznie. Skoń- 
czył był właśnie filipikę, wymierzoną przeciw kon- 
serwatystom, i zwrócił się do demokracji, wzy- 
wając do walki klas, gdy otwarły się drzwi ka- 
wiarni i w progu stanęli: Brun i właściciel Mail- 
lany. Pagevin zamilkł, pobladł, głos uwiązł mu 
w gardle... wytrzeszczył oczy, spojrzał dziko na 
nowoprzybyłych i po chwili zaledwie mógł wy- 
krztusić ; D- i 

— Czego chcą tutaj ci ludzie? | 

— Przychodzą posłuchać pańskiej mowy, pa- 
nie Pagevin — odparł Klaudyusz z uśmiechem — 
i skorzystać z niej, jeśli można. m. 

Breloquier dotknął dłoni Piotra Appel'a i sze- 
pnął mu: i K A 

— To przeciwnicy nasi... przyjrzyj się im do- 
brze... Ten wysoki, przystojny, siwiejący już tro- 
chę, to pan de Maillane... a towarzysz jego, ów 
brunet nizki, to słynny w całej okolicy Klaudyusz 
Brun. 

Długą chwilę wpatrywał się Piotr w Darti- 
gues'a, spoczywającego na ławce najbliższej drzwi 
wchodowych. Miljoner zadrżał, jakby iskrą elek- 
tryczną wstrząśniony. Zdało mu się, iż widzi por- 
tret Fransiny, trafiony po mistrzowsku, wyrazisty, 
żywy. Duże, błękitne oczy, delikatne rumieńce, 
włosy złote, kręcone i cała postać młodzieńca 
przypominała mu żonę, niegdyś kochaną... dziś 
opuszczoną... wyraz twarzy, drżenie nerwowe 
brwi i ust... to odbicie jego własnej fizyonomiii. 
Aferzysta nie mógł oderwać oczu od tej pięknej, 
delikatnej twarzy i dziwna melancholia przeni- 
kała jego duszę. Nie wątpił już; stał przed nim 
syn Fransiny, jego syn. Pragnąłby zbliżyć się do 


Apteka E. Hellera 


Skład materjałów aptecznych i wód mineralnych i t. d. 
Kraków, ulica Grodzka I. 23. » 
Poleca iwysyłaodwrotną pocztą nielicząc opakowania: 


niego, usiąść przy nim, przemówić, uścisnąć ser- 
decznym, ojcowskim uściskiem... 

Twarz Dartiguesa gwałtownie pobladła, zdra- 
dzała wzruszenie. Klaudjusz Brun położył mu 
rękę na ramieniu i szepnął: 

— Uważaj! nie zdradź się!... 

Lecz Dartigues nie słyszał uwagi roztropnego 
doradcy i mówił przytłumionym drżącym gło- 
sem: 

— .. Nie mylę się, nie! A ty, czy jeszcze 
wątpisz?... To syn mój! Syn mój!... Rozumiesz? 
Syn mój jedyny! 

— Syn największego twego wroga! Wszak 
jego nazwisko nosi — odparł Klaudjusz głucho. — 
Jeśli niezręcznie się zdradzisz, nie oczekuj po- 
myślnych wyników. Tymczasem czekaj, uważaj 
i słuchaj! Później możesz skutecznie działać. 

Langlćves powstał i zaczął mówić patetycznie: 

— Jakaż nić, jakież ogniwo łączyć może stron- 
ników obywatela Des Barres'a, przyjaciela ludu, 
z panem de Maillane, ideałem konserwatystów 
i ulubieńcem rządu? 

— Do kawiarni wstęp dla wszystkich otwar- 
ty, — rzekł Piotr Appel z uśmiechem. Jakżebyśmy 
mogli bronić przeciwnikom naszym udziału w dys- 
kusji? Nietrudno przyznać sobie słuszność, gdy 
przemawiamy sami! 

— Starcie, walka... podnieca siły. Skoro ci 
panowie chcą nas pierwsi wyzwać do walki, czy 
mamy jej unikać? 

— My, bojownicy idei, nigdy przed wrogiem nie 
pochylimy czoła, lecz dziś, wiemy, z kim mamy 


do czynienia — deklamował Pagevin. 

— Zdaje mi się jednak, że panowie tego nie 
wiedzą — odparł Dartigues spokojnie z godno- 
ścią. — Zresztą nie przyszedłem tu bynajmniej 
dla wszczynania politycznych sporów. 

— A poco, jeżeli wolno wiedzieć? — prze- 


rwał ironicznie Langleves. 

— (Chciałbym pomówić z panem Piotrem Ap- 
pel. Chodzi tu o sprawy wyłącznie osobiste i 
mojem zdaniem, zajmujące równie dla niego, 
jak dla mnie. Gdyby więc mógł udzielić mi chwi- 
lę rozmowy... 


konik 1 korona. 


— Osobiste sprawy! Miej się na bacznośc) 
młodzieńcze — wtrącił Pagevin. — To błyszczą- 
ca przynęta, na jaką złowić cię usiłują poplecz- 
nicy konserwatyzmu! 

— Piękne wyobrażenie macie o mnie! 
przerwał Piotr Appel szorstko. — Nie jestem tak 
naiwnym, jak się wam zdaje. Wiem, jak mam 
postępować. 

Wstał, rzucił Breloguierowi dumne spojrzenie 
i rzekł: 

— Za chwilę powrócę, obywatelu Breloquier. 
Zaczekaj tu na mnie. 

I wyszedł wraz z Dartiguesem. Na placu przed 
kawiarnią było gwarno. Roiło się od kupujących 
i od przekupniów. Scisk i gwar panowały zwła- 
szcza koło ratusza. Udzielano sobie wzajemnie 
najświeższych wiadomości i wiadomostek, mó- 
wiono o cenach zboża, wina i oliwy, o cenach 
owoców i korzeni. Handlarze koni z Arles, w 
olbrzymich kapeluszach i wysokich butach, strze- 
gli „okazów* swoich i wspierając się na batach, 
spoglądali zawadiacko dokoła. Oliwiarze z nad 
Arboski, smagli i szczupli, jak synowie arabskiej 
pustyni, krzyczeli jak najęci. 

Przekupki, siedzące w hali ryb, w ogromnych, 
różnobarwnych fartuchach, śmiejąc się, zachęca- 
ly gospodynie do zatrzymania się przed ich ka- 
dziami i ukazywały z daleka swój towar, błysz- 
czący srebrną łuską. Na brzegach rynku stały 
bose, ogorzałe dzieci i dzwoniły cienkim, miłym 
glosikiem: „kupujcie państwo kawony! kupujcie 
kawony!* Ogniste, południowe słońce złociło bla- 
skiem swym cały ten obraz malowniczy i bar- 
wny, niby paleta artysty. W tem świetle wspa- 
niałem, w przejrzystem, blękiinem powietrzu 
wszystko wydawało się radosnem i promien- 
nem. 

Dartigues i Appel 


stanęli na chwilę zachwy- 
ceni bujnością tego życia i wesela. Chcąc oka- 
zać poczucie piękna i wytworność wyrażeń, od- 
różniającą go od towarzyszy, rzekł Piotr Ap- 
pel: 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Sterylizatory de szczotek do zębów patentowane, wynalazku doc. 
dra W. Łepkowskiego. Znakomita sucha desynfekcja. 
Pastylki dentolimowe wygodny środek do płukania ust. 50 sztuk fla- 
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Wina lecznicze na maladze 10 gatunków. Flaszka 2 kor. 40 hal. 


Woda leśma, zapach szpilkowych drzew, 
Mydło warszawskie Pulsa znane w Polsce od 1 korony. 


do rozpylania. Flakon 70 hal 


„NASZ GŁOS* 


z dnia 9 grudnia Nr. 72 


4 
serdecznem życzeniem: „Narodzie mój bądź szczę- 
śliwy“ — uważaliśmy to życzenie za ostatnią je- 


go wolę przekazaną Ojczyźnie, a gdy w niem 
zawarte wszystko, co tylko by ktoś dla Polski 
mógł wymarzyć, uznaliśmy za stosowne ten o- 
statni wyraz jego uczuć uwiecznić tu na tym 
granicie, jako akt narodowego testamentu Jere- 
miego. Niechże więc spadnie zasłona, kryjąca 
drogie nam oblicze i niech zabrzmi też śpiew na- 
rodowej naszej modlitwy Jeremiego !* 

Gdy przebrzmiały ostatnie słowa dra Mała- 
chowskiego, opadły zasłony, zakrywające po- 
mnik, a oczom obecnych okazało się, odlane w 
spiżu, popiersie Ujejskiego. Równocześnie chór 
„Lutni“ odśpiewał pieśń „Z dymem pożarów!“ 


Mowa p. Rossowskiego. 


Pieśń umilkła. Na mownicę wstąpił poeta p. 
Stanisław Rossowski i zaczął w następujące 
słowa: 

„Niech mu się pokłonią mury tego miasta! 
Niech mu się pokłoni ziemia tego kraju! Niech 
mu się pokłonią serca Ojczyzny całej! „Jeremi, 
sługa ludu, syn ziemi natchniony* z nami znów. 
Pamiętamy go żywym, widzimy teraz nieśmier- 
telnym. Jego skroń kapłańska wstęgą jaśnieje, jak 
gwiazda nad nami, którzy wśród mroków życia 
kroczymy, spragnieni światła. I słychać niemal 
jego słowa: 

„Bogataś Polsko w rady i sposoby 

Nie u żyjących wszystkie twoje siły, 
Kiedy ci milczą, przemawiają groby. 
Kiedy ci wątpią, wierzą twe mogiły*. 

„On przemawia i wierzy. Wśród wielkich mo- 
gił, wzdłuż i wszerz Polski, ustronna mogiła Kor- 
nela na cmentarzu wiejskim w Pawłowie — do 
największych, najdroższych policzona. To jedna 
z tych właśnie, do których naród przykłada ucho, 
a one mówią, wołają...* 

Zestawiwszy twórczość Ujejskiego ze współ- 
czesną „drobną piosenką własnych cierpień*, mo- 
wca zakończył, jak następuje: 

„Jeremi wołał do Boga: „Jękiem cieni wyszu- 
kam, zdobędę Cię płaczem !* 

„Jęku i płaczu było u nas aż nadto, ponad 
miary zawsze — ufajmy, że przyjdzie także zdo- 
bycie tego Boga, któremu zaufał Jeremi: Boga 
sprawiedliwości i miłosierdzia. 

„A ty duchu wielki, wiedź nas ku Niemu, 
umiłowany, jedno ciągle przywołujący hasło: 
Polsko żyj!“ 

Przedstawiciel młodzieży. 

Z kolei przemówił imieniem młodzieży aka- 
demik Mączewski. 

Mowca rozwiódł się szeroko nad stosunkiem 
Ujejskiego do młodzieży, stosunkiem zawsze ser- 
decznym i pełnym miłości. Ujejski był wieszczem 
młodzieży, podniecał ją i zagrzewał wskazując 
drogę, po której ma stąpać. 

„Jesteście dziećmi zwątpienia. — mówił do 
młodych. — Nie wasza w tem wina, ono 
otacza was od lat kilkunastu jak powietrze i za- 
raziliście się jego oddechaniem. Zwątpiali, szu- 
kajcie nowych dróg a te drogi już znane i oka- 
zaly się błędnemi. Jest tylko jedna droga — po 
niej szedł nasz naród w złotej epoce świetności 
swojej; droga to zaniedbana, opuszczona, trawą 
zwątpiałych zarośnięta... gdzieś w jej oddali świe- 
ci biała szata promieniejącego Chrystusa !... idzie 
prawie samotny... Oto jedyna droga dla wszyst- 
kich upadłych i cierpiących. Podnieście i rozwiń- 
cie sztandar Polski opuszczony i wkroczcie na 
tę drogę, jeżeli wam miłą ojczyzna i jej zbawie- 
nie*. 

Ak. Mączewski zakończył słowami: „Ah, gdyby 
jedno młode pokolenie chciało wypisać te święte 
słowa, nietylko na chorągwi, ale i w sercach 
swoich — byłaby Polska!“ 

Syn poety. 

Po przedstawicielu młodzieży wszedł na mowni- 
cę, syn Twórcy Ghorału, p. Roman Ujej- 
ski i przemówił do obecnych w te słowa: 

„Uroczystości podobne dzisiejszej uważamy 
jako akt wdzięczności i uznania, jako hołd odda- 
ny przez społeczeństwo jednemu z dobrych swych 
synów. 

„W krwawych i bolesnych kolejach naszego 
narodowego życia, obchody takie spełniane po la- 
tach, jednoczą wspólnem uczuciem wszystkich ro- 
daków, wzmacniają miłość ojczyzny, stwierdzają 
dla obcych nasz byt narodowy, przekazują w 
przyszłe pokolenia ten nasz ideał święty i błogo- 
sławiony, bo krwią męczeńską zlany ideał miłości 
Ojczyzny. 

„nOjczyzny tem droższej, bo biednej; tem bar- 
dziej miłości potrzebującej — bo  nieszczęśli- 
wej. 

„Dzisiejszy dzień uroczysty, prócz tej wspól- 
ności znaczenia, ma jeszcze jedną cechę niezwy- 
kłą; ma cechę żywszą, bo łączącą sercem i go- 
rącem uczuciem tych wszystkich, którzy niedawno 
żyjącego jeszcze pośród nas znalii kochali. A nić 
ta serdeczna przewinęła się widać przez liczny 
zastęp, dzięki czemu myśl przez ogół społeczeń- 
twa podjęła tak szybko zmienioną 


w czyn. 

NiEdano. przed kilku latami, śp. mój ojciec 
na uroczystości jubileuszowej dziękował za obchód. 
Niech to podziękowanie odżyje w tej chwili we 
wszystkich sercach polskich, a przedewszystkiem 
w sercach obywateli tej stolicy czcigodnych 
członków Rady miasta i jej przezacnego prezy- 
denta. 

„Do tego podziękowania, składam od całej ro- 
dziny słowa głęboko odczutej wdzięczności, od- 
czutej tem silniej, że idącej z serc przepełnionych 
żywą miłością i żywym jeszcze żalem za naszym 
ojcem. 

„Cześć rodakom składamy, a wdzięczność dla 
tego grodu w dalekie pokolenia nasze prze- 
każemy.* 

Następnie u stóp pomnika złożyły deputacje: 
Towarzystwo dziennikarzy, koła literacko-arty- 
stysznego, czytelni akademickiej i zakładu naro- 
dowego imienia Ossolińskich wspaniałe wieńce z 
napisami na wstęgach o barwach narodowych: 
„Twórcy Chorału* — „Kornelowi Ujejskiemu.* 

I popłynęla znowu z piersi tysiąca rodaków 
pieśń: „Z dymem pożarów“. Tłum udał się na- 
stępnie przed konsulat niemiecki o czem piszemy 
w rubryce „Polska wobec Europy“. 


KRONIKA. 


Kalendarz kościelny. Dziś w w poniedziałek Leokadji 
i Walerji panien; we wtorek Najświętszej Marji panny Ło- 
retańskiejj we śwodę Post. Ilamazego papieża. 

We wtorek w kościele Najświętszej Marji Panny uro- 
czysta wotywa w kaplicy Najświętszej Marji Panny Lore- 
tańskiej i w kościele OO. Kapucynów. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 minut 29 rano, zachód przypada o go- 
dzinie 3 minut 37, długość dnia godzin 8 minut 8. 

Zmiana lunacji Nów księżyca przypada dnia 11 o go- 
dzinie 3 minut 53 rano. 

Kalendarz myśliwski. W grudniu wolno polować na: ro- 
gacze (samce sarn) i zające; pa głuszce, cietrzewie, ja- 
rząbki, dropie, pardwy, ptactwo wodne i błotne. Dziki i 
lisy należy tępić. 

Przez cały rok nie wolno polować i należy ochraniać 
łanie, sarny (kozy) cielęta i spiczaki, tudzież samice głusz- 
ców i cietrzewi. 

Kalendarz rybacki. W grudniu wolno łowić: bolenia, 
jazia, lipienia, głowacicę, świnkę, czopa, sandacza, cytrę i 
brzanę i pstrąga. 

Ochraniać należy łososia, oraz raka samca i samicę. 


Repertoar teatru miejskiego w Krakowie. 


Wtorek: „Wesele“, dramat w 3-ech aktach St, Wyspiań- 

skiego (po raz 32). 
roda: „Ksiądz Marek“, poemat dram. w 5-ciu obra- 
zach Juljusza Słowackiego (popularne). 

Czwartek: „Zagadka“, sztuka w 2-ch akt. P. Hervieux'go. 
„Miły gość“, kom. w l-ym akcie Jerzego Courtelina. „War- 
szawianka*, Pieśń z roku 31 St. Wyspiańskiego. 

Sobota: „Sobowtór“, kom. w 3-ech aktach M Heune- 
quin'a i J. Duvala (nowość. 

Niedziela o godz. 3-ciej: „Obrona Częstochowy*, obraz 
histor. w f-miu odsł. Jul. z Posadowa (ceny zniżone do 


połowy). 
Niedziela o godz. 7-ej: „Sobowtór“, kora. w 3-ech akt. 


M. Heunequin'a. 
Kupujcie tylko u Chrześcijau? 


Warunki przedpłaty: w mieście miesięcznie 1 złr * 
za odnoszenie 20 ct. Na prowincji miesięcznie 1 złr. 
20 et. 

Prosimy o rychłe nadsyłanie przedpłaty w celu 
uregulowania nakładu. 


Na listach i przekazach upraszamy pisać wyraźnie 
adres: 
Administracja „Naszego Głosu“ Garbarska, 7. 


Z dnia na dzień. 


Chłopi z Sosnowca pod Mogilnem wystosowali 
wraz z datkami pieniężnemi dla dzieci wrzesiń- 
skich następujący list do redakcji „Dziennika Po- 
znańskiego* : 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
Łzy nas zadławiły, a serca się zakrwawiły po 
przeczytaniu procesu w Gnieźnie i wyroku na 
biednych męczenników wrzesińskich; a jak im 
nieść pomoc braterską, to nasza troska. Słyszymy 
o składkach, na które się wielcy i mali zbierają. 
My tu zebraliśmy na co nas słać i prosimy, aby 
te pieniądze były użyte na pomoe dla biednych 
dzieci. 

„Wiadomo nam, jak najjaśniejszy cesarz Wil- 
helm II. był pośrednikiem najjaśniejszego cara 
Mikołaja Il., niosąc pomoc pogorzelcom w pol- 
skiem miasteczku, dla tego nam się zdaje, że mo- 
globy i w tej sprawie, która jest większem nie- 
szczęściem, jak ogień, pośrednietwo pomódz. Pro- 
simy więc, aby mądrzejsi spisali ten cały proces 
tak, jak był na sądzie i też mowy naszych obroń- 


ców i żeby ten opis posłali do najjaśniejszego 


cara Mikołaja II. z prośbą, aby on się za nami 
wstawić raczył, Wszak on pono ma w swej go- 
dności tytuł króla polskiego, to też nie odmówi 
naszej prośbie, a że ma być w przyjaźni wiel- 
kiej z najjaśniejszym cesarzem Wilhelmem IL., to 


została į może przez niego uzyskamy łaskę dla naszych 


biednych skazańców“. 

List ten uważany za objaw bardzo niebez- 
pieczny, niebezpieczny wprawdzie i dla Niemiec, 
ale z pewnością niebezpieczniejszy dla nas; prze- 
ciwko szerzącemu się rusofilstwu w Poznańskiem 
powinna stanowczo wystąpić prasa polska zaró- 
wno pod zaborem niemieckim, jak i austrja- 
ckim. 

Ludowi polskiemu trzeba wytłomaczyć, że 
może tylko liczyć na swoją własną narodową 
siłę i na Boga i że udawanie się do najjaśniej- 
szego cara Mikołaja II. o pomoc przed prześla- 
dowaniem niemieckiem jest równie bezskuteczne, 
jak poniżające. Objawy takie, jak ten list i jak 
wynurzenia skazanego dra Rakowskiego na szpal- 
tach „Ilustracji polskiej“, manifestujące jawnie 
rusofilizm, zasługują na silne i zgodne potępienie 
ze strony całej prasy polskiej. A 


* Ze sfer kościelnych. Wczoraj w uroczystość 
Niepokalanego Poczęcia Najświętszej Marji Panny cele- 
brował w kościele Marjackim sumę X. prałat Józef 
Krzemieński, infułat i archipresbyter tegoż kościoła. 

Dziewięć lat upłynęło wczoraj od instalacji Najprz. 
X. prałata Krzemieńskiego na pierwsze probostwo w 
Krakowie. X. prałat Krzemieński objął swoje probo- 
stwo prawie bezpośrednio po odnowieniu wspaniałej 
świątyni Marjackiej, ale restauracja potrzebowała je 
szcze ogromnego uzupełnienia. Świątynia posiada wiele 
kaplic i ołtarzy, które niemal wszystkie wymagały od- 
nowienia. 

Z kaplic, podczas administracji X. prałata Krze- 
mieńskiego, odnowione zostały: św. Wawrzyńca; św. 
Jana Chrzciciela, Matki Boskiej Częstochowskiej, św, 
Antoniego, św. Walentego i Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej. Teraz odnawia się kaplica św. Jana Nepomucena. 
Odnowiona została gruntownie zakrystja, skarbiec i or- 
gany boczne przed Panem Jezusem. Odnowiono liczne 
obrazy — przybyły przepiękne i drogocenne witraże, 
sprawiono wspaniałą artystyczną ambonę,: przepiękny 
Grób Pana Jezusa, co pochłonęło duże sumy, które 
wpłynęły do kieszeni licznych artystów i rękodzielni- 
ków, dając im zarobek w obecnych ciężkich ezasach. 

Ale nie tylko rękodzielnicy mieli stąd zarobek, gdyż 
oprócz przyozdobienia kaplic i ołtarzy, zakrystja posia- 
dala setki aparatów, nieraz bardzo cennych, ale zębem 
czasu zniszczonych, a nawet doszczętnie niemal zruj- 
nowanych. Dziś prawie wszystkie aparaty do służby 
Bożej są kompletnie odnowione, a nadto przybyło 
wiele nowych tak, że co w tym kierunku zdziałano, 
starczpć może na cały wiek. 

Wiele jeszcze innych przedmiotów doznało troskli- 
wej opieki tego najlepszego gospodarza, który każdą 
ofiarę, każdy przychód obracał na uporządkowanie i 
przyozdobienie świątyni. To też życzymy dziś Najprze- 
wielebniejszemu X. prałatowi, aby długo jeszcze cie- 
szył się zdrowiem i życiem, zarządzając świątynią Ma- 
rjacką na chwałę Bożą i pożytek naszego miastą. 

* JEm. książę kardynał Puzyna odprawił wczoraj 
Mszę św. w kościele OO. Bernardynów na Stradomiu. 
Sumę celebrował następnie biskup-sufragan X. Anatol 
Nowak, który po nabożeństwie poświęcił trzy sztan- 
dary procesjonalne dla bractwa Niepokalanego Poczęcia 
Najśw. Marji Panny. 

* Zapiski osobiste. J. E. namiestnik hr. Piniński 
przejechał wczoraj przez Kraków do Wiednia. 

Komendant korpusu, bar. Albori wrócił wczoraj do 
Krakowa. 

* Firma handlu Antoniego Hawełki obchodzi jutro 
pierwsze 25-lecie swego założenia. Na intencję tę od- 
będzie się jutro nabożeństwo w kościele Marjackim. 

P. Franciszek Macharski, dla uczczenia jutrzejszego 
jubileuszu, przeznacza następujące datki na cele hu: 
manitarne: 1) Na budowę własnego domu dla Stow. 
kupców i młodzieży handlowej 200 koron. 2) Kom- 
tetowi opieki nad weteranami z 1863 r. 100 koron. 
3) Towarzystwu Oświaty ludowej 100 koron. 4) Za- 
kładowi dla chorych kobiet na Blichu hr. Soltykowej 
50 koron. 5) Komitetowi dla wspierania głodnych 
dzieci 50 koron. 6) Ubogim m. Krakowa 200 koron. 
7) Na szpital Braci Miłosierdzia 100 koron. 8) Na 
odnowienie katedry na Wawelu 100 koron. 9) To- 
warzystwu Bratniej pomocy słuchaczy Uniwersytetu 
na budowę domu akademickiego 100 koron. 10) Dla 
ubogich m. Limanowej 100 koron. 11) Tow, Bratniej 
pomocy rękodzielników i przemysłowców 100 koron. 
12) Na rzecz bursy dla synów nauczycielskich 100 kor. 
13) Na budowę własnego domu nauczycielek i 14) Na 
wsparcie biednych uczniów szkół ludowych krakowskich 
100 koron. 

* Sprawozdanie z teatru z powodu braku miej- 
sca odłożyć musimy do jutra. Dziś zaznaczamy wielki 
sukces jednoaktówek i prawdziwie doskonałą grę wszyst- 
kich artystów. 

* Wieczorek Mickiewiczowski urządziła w sobotę 
młodzież VIII klasy gimnazjum św. Jacka w przepeł- 
nionej górnej sali „Sokoła*. Słowo wstępne wypowie- 
dział uczeń Piątkiewicz. Uczeń Trepka wygłosił „Pieśń 
Wajdeloty“, wiersz okolicznościowy „, Wrzesińskie dzieci“ 
i „Guślarza* z „Dziadów“, w czem mu sekundowali 
uczniowie: Pałasiński, Hoffmann, Piątkiewicz, Żeb.a- 
wski, Wierchlejski i maly Bujański, Scena z „Dzia- 
dów“ wypadła wcale dobrze. Resztę programu zajęła 
muzyka, popisy wybornego chóru, pod kierunkiem p. 
Deca, kwartety smyczkowe i tria z fortepianem. Solo 
skrzypcowe p. Piątkiewicza, a nadewszystko wyborn 
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Wieczorek zakończyło przemówienie profesora Maza- 
nowskiego.. 

* Wiec urzędników prywatnych z Krakowa i po- 
wiatu w sprawie przedłożonej parlamentowi ustawy 
o zabezpieczeniu na starość odbędzie się w niedzielę 
dnia 29 b. m. w sali Rady miejskiej. Referaty objęli: 
p. Edmund Zieleniewski i p. Andrzej Oleś, rachmistrz 
krakowskiej gazowni miejskiej. 

* Swięty Mikołaj w „Sokole* zgromadził wczoraj 
całe legiony dziatwy, która wybornie się bawiła grą 
młodziutkich amatorów, grających wybornie sztuczki, 
jak „Łaskawy doktór*, „Pani, pan sędzia i Kazio*, 
oraz „Moja emulacja z panną Marjanną'*. 

Po tej zabawie ukazał się św. Mikołaj w otoczeniu 
aniołów, prawiąc dziatwie piękne nauki, a następnie 
rozdzielił pierniki i słodycze. 

* Rozwiązanie zgromadzenia krawców. Wczorajsze 
zgromadzenie majstrów krawieckich, zwołane na go- 
dzinę 2 popołudniu do sali posiedzeń Rady miejskiej, 
nie doszło do skutku, gdyż na dłuższy czas przed roz- 
poczęciem posiedzenia, wdarła się na salę znaczna 
liczba żydowskich tandeciarzy, kelnerów, fryzjerów itp., 
czem oburzeni katoliccy krawcy zaczęli salę opuszczać. 

Wśród wrzasków i gwizdów zmuszony był prze- 
wodniczący kilkakrotnie prosić o spokój i dzwonił, a 
gdy to nie pomogło, wraz z komisarzem Grossem roz- 
wiązał zgromadzenie. Podnieść należy, że Żydzi, znaj- 
dujący się na sali, wydawali swoje legitymacje pokry- 
jomu różnym chałaciarzom, stojącym za drzwiami, 
którzy następnie wchodzili na salę. Kilku tych intru- 
zów wyrzucono za drzwi. 

Uwagę pp. interesowanych zwracamy na to spra- 
wozdanie ze zgromadzenia, gdyż jedno z pism tutej- 
szych podało o niem zupełnie fałszywe iuformacje. 
Między innemi napisało, że żydzi i żydówki obrali 
starszym cechu „swego* p. Sechtlinga. Jak powszechnie 
wiadomo, p. Sechtling jest chrześcijaninem i do żad- 
nego wyboru nie przyszło. 

« Pierwsza Wystawa gwiazdkowa wyrobów kra- 
jowych zostanie otwartą w dniu 14 bm. rano o godz. 
10-tej w budynku Nowodworskim przy ul. św. Anny 
I nA, 

Ze względu na liczne zgłoszenia producentów z ca- 
łej Galicji i W. Ks. Krakowskiego, zapowiada się wy- 
stawa świetnie i da możność zaopatrzenia się w tanie 
i doborowe podarunki świąteczne. 

Dalsze zgłoszenia przyjmuje komitet tyłko do dnia 
12 bm. 

* Żydzi profanują. Czytelników naszych przestrze- 
gamy przed kramem żyda Hermana Krigera przy 
ul. Szewskiej l. 9. Zuchwały ten handlarz rozdaje 
swojej klijenteli obrazki Matki Boskiej z wy- 
drukowaną na drugiej stronie reklamą 
w języku niemieckim. Wstydem by było, gdyby 
publiczność chrześcijańska miała udzielać swego po- 
parcia temu żydowi, który w celach spekulacyjnych 
posluguje się obrazkami Swiętych, z reklamami w ję- 
zyku hakaty. 

* Usiłowany szwindel. Do jednego z tutejszych 
domów bankowych nadszedł w dniu 30 listopada list 
pochodzący rzekomo z pewnego banku w Walencji, 
ażeby załączony do listu czek na 5500 fr. zrealizować, 
a gotówkę użyć na zapłacenie innego czeku na ten 
sam dom. bankowy wystawionego. 

Otrzymany czek posłał krakowski dom bankowy do 
jednego z domów bankowych w Wiedniu do zrealizo- 
wania z prośbą, aby telegraficznie zawiadomił, jeżeli- 
by bank w Paryżu, na który ten czek był przekazany 
zapłaty odmówił. 

Z Wiednia nadeszła odpowiedź, że bank paryski 
odmawia zapłacenia czeka z powodu braku t. zw. 
awiza od właściwego banku, który rzekomo pier- 
wolnie czek ten miał wystawić, oraz zawiadomienie, 
że ów bank nie ma żadnej filii w Walencji. Równo- 
cześnie da drugiego z domów bankowych w Krakowie 
nadszedł łist z Barcelony od jakiegoś Józefa Fleurent, 
ażeby odebraną od bankiera krakowskiego sumę prze- 
znaczyć na spłatę kwoty 5450 fr. Wobec tego stało 
się jasnem, że pierwotny list z Walencji był oszuka- 
ną manipulacją obliczoną na łatwowierność krakowskich 
bankierów. 

* Z Towarzystwa ubezpieczeń Rada nadzorcza krak. 
tow. wzaj. ubezp. uchwaliła przeznaczyć datki dla na- 
stępujących insylucyj: Na ofiary wrzesińskie i ofiary 
procesu toruńskiego 500 koron; dla Czytelni polskiej 
w Morawskiej Ostrawie 100; dla Bractwa Najśw. P. 
Marji w Krakowie 100; Ochronce ubogich dzieci w 
Kołomyi 100; Ochronce dla dzieci, pozostających pod 
zarządem SS. Felicjanek w Tarnowie 100; Towarzy- 
stwu oświaty ludowej we Lwowie 200; Bursie im. 
Mickiewicza w Drohobyczu 100; Towarzystwu Bursy 
gimnazjalnej w Bochni 100; Oddziałowi Pań dobro- 
czynności Tow. św. Wincentego a Paulo w Przemy- 
ślu 50; Stowarzyszeniu rękodzielniczemu „QGwiazda* 
w Krakowie 100; Komitetowi parafialnemu rz. kat. w 
Kobylnicy 50; Komitetowi kolonij wakacyjnych dla 


dzieci funkcjonarjuszy kolejowych dyrekcji kolei pań- ; 


stwowej we Lwowie 100; Bursie im Kraszewskiego w 
Stanisławowie 200; Towarzystwu Bratniej pomocy i 
Czytelni polskiej w Czerniowcach 200; na restaurację 
kościoła św. Piotra w Krakowie 300 koron. 

* Zarząd Główny Krakowskiego Towarzystwa 
Oćwiaty Hadowej uzupełnił w listopadzie b. r. 36 bi- 
bliotek, czytelni ludowych w miejscowościach: 

Biała, Czaniec, Jawiszowice, Kozy, powiat Biała 


Na gwiazdkę i Nowy Rok 


— Brzezie, Buczków pow. Bochnia — Dydnia, Wy- 
drna pod. Brzozów — Nawojowa Góra, Płoki, Poręba, 
Żegoty pow. Chrzanów -— Trzęsówka, Ostrawy tu- 
szowskie pow. Kolbuszowa — Balice, Bibice, Łobzów, 
Modlnica Wielka, Wola Justowska pow. Kraków — 
Chelm, Krzywaczka pow. Myślenice — Kamień pow. 
Nisko — Zwiernik pow. Pilzno — Rzozów, Świątni- 
ki Górne, Tyniec pow. Podgórze — Drohobyczka 
pow. Przemyśl — Mała, Paszczyna, Pustynia, Sędzi- 
szów pow. Ropczyce — Mrzygłód pow. Sanok — 
Jastkowice pow. Tarnobrzeg —  Zygodowice pow. 
Wadowice — Bodzanów, Grabie pow. Wieliczka — 
Sporysz pow. Żywiec. 

Nadto założono trzy nowe czytelnie w miejscowo- 
ściach: Kryg pow. Gorlice — Krzyszkowice pow. 
Myślenice i Tarnawa pow. Wadowice, oraz trzy ru- 
chome biblioteki dla pp. nauczycieli i nauczycielek 
szkół ludowych w powiatach: chrzanowskim, podgór- 
skim i wielickim. 

* Ze sfer sądowych. Otrzymujemy następujące 
pismo: Znaczne powiększenie sił sędziowskich w o- 
kręgu Sądu wyższego lwowskiego stoi w jaskrawej 
sprzeczności z dziwnym systemem wprowadzonym 
przez J. Ex Prezydenta Sądu krajowego wyższego w 
Krakowie. Z powodu tego systemu  posuwającego 
oszczędność z jednej, a wyzysk sił umysłowych z dru- 
giej strony do ostatecznych granic, bardzo znaczna 
część sekretarzy, adjunktów i auskultantów wniosło 
podanie o udzielenie odpowiednich posad w okręgu 
Sądu lwowskiego. Podania te w części uwzględniono, 
tracimy bowiem z naszego okręgu kilka wybitnych 
sił sędziowskich, z których 2 zyskuje posady radców, 
a 5 posady sekretarzy przy Sądach Obwodowych w 
wschodniej Galicji. 

)C Ohydna zbrodnia, spełniona w Zawierciu,. w Król. 
Polskiem, na śp. J. Stefanim, dyrektorze fabryki w Za- 
wierciu, była onegdaj przedmiotem rozprawy apela- 
cyjnej w sądzie warszawskim. 

W śledztwie wstępnem obaj podsądni Wójcik i Sta- 
szak przyznali się całkowicie do winy zabójstwa, do- 
konanego w celu rabunku, przyczem wyjaśnili że po 
zabójstwie ciało zostało „odrutowane*, włożone do 
worka i wrzucone do stawu. 

Na śledztwie sądowem w sądzie okręgowym piotr- 
kowskim, Staszak dowodził niewinności swojej, przy- 
znając udział swój li tylko w ukryciu trupa. Wójcik 
również zmienił swoje zeznanie, dowodząe, że Stefani 
uderzył go kijem i że tylko po tej srogiej obeldze, on 
nie był w stanie pohamować się i w zapalczywości 
rzucił cegłą w pierś Stefaniego. Stefani upadl, a co 
potem było, Wójcik nie wie. 

Wyrokiem sądu okręgowego piotrkowskiego Wójcik 
i Staszak skazani byli na 15 lat ciężkich robót. Izba 
sądowa warszawska, przychyłając się do wywodów 
apelacji i obydwu oskarżonym lagodząc karę, skazała: 
Wójcika na lat 12, a Staszaka na lat 10 ciężkich 
robót. 

)( Soejalistyczne oszukaństwa. Socjalistyczne pi- 
smo „Vorwiirts* zamieszcza następującą notatkę: „Pe- 
wien towarzysz z Oberhausen, który tamże kolportował 
odezwę przeciw-taryfową, został aresztowany, przyczem 
skonfiskowano mu także pewną ilość odezw polskich, 
przy nim znalezionych. Zażądano od niego klucza od 
kufra, gdyż zamierzono zarządzić w jego mieszkaniu 
rewizję. Pomimo nalegań z jego strony, aby mu po- 
zwolono przy rewizji być obecnym, nie puszczono go 
z więzienia. Jako rezultat rewizji skonfiskowała policja 
oprócz broszury „Jak ksiądz został socjalnym-demo- 
kratą?“ także kilka pism z obrazkami Matki 
Boskiej. Ten wypadek przypomina żywo owego agi- 
tatora socjalistycznego na Ślązku pruskim, który w cza- 
sie wyborów rozpowiadał górnikom, iż poseł Bebel 
codziennie za nich odmawia różaniec (!), oba zaś ra- 
zem fakta te dowodzą, że chcąc zamydlić właściwą 
treść swych nauk, socjaliści wyzyskują w podstępny, 
oszukańczy sposób uczucia religijne ludu dla celów 
zgubnej swej propagandy. 

)( Wiadomości kościelne. Dyecezja tarnowska obrz. 
łac.: Administratorem excurrendo w Żeleznikowej zo- 
stał zamianowany X. Andrzej Niemiec, proboszcz w 
Biegonicach. Przeniesieni: X. Antoni Kania z Ryglic 
do Zawady, X. Jan Prokopek z Radomyśla do Lipni- 
cy murowanej, X. Jan Korzeń z Lipnicy murowanej 
do Radomyśla. 

W zakonie Braci Mniejszych zaszły zmiany nastę- 
pujące: O. Gabrjel Patyk przeniesiony z Kalwarji do 
Krystynopola, O. Kajetan Stoch z Kęt do Biecza, O. 
Feliks Kapturkiewicz z Jarosławia do Biecza, O. Ber- 
nard Stopa z Biecza do Jarosławia, O. Seweryn Ole- 
ksy z Przemyśla gwardjanem w Rawie, O. Stanisław 
Binek z Rawy do Kęt, O. Metody Turkiewicz z Rawy 
do Przemyśla, O. Jan Falarz z Zakliczyna do Rawy, 
O. Symforjan Figura ze Lwowa do Wieliczki. 

)( Wydział Towarzystwa dziennikarzy polskich 
we Lwowie odbył w sobotę dnia 7 b, m. długie po- 
siedzenie, na którem prócz załatwienia spraw admi- 
nistracyjnych i przyjęcia sprawozdań, poruszono cały 
szereg spraw ogólniejszej natury i tak: postanowiono 
wziąć gremialnie udział w uroczystości odsłonięcia 
pomnika Kornela Ujejskiego i złożyć u stóp pomnika 
wieniec z napisem: „Kornelowi Ujejskiemu, Towa- 
rzystwo dziennikarzy polskich“. Jubileusz czcigodnego 
rektora Antoniego Małeckiego postanowiło Towarzy- 
stwo dziennikarzy polskich uczeić przez zamianowanie 
go członkiem honorowym Towarzystwa. Wniosek w 
tej sprawie przedłoży wydział na najbliższem walnem 


zgromadzeniu, dziś zaś udają się do mieszkania pro- 
fesora Małeckiego pp. prezes Towarzystwa p. radca, 
Krechowiecki i sekretarz Bronisław Laskownicki, by 
mu imieniem Towarzystwa złożyć z powodu 80 ro- 
cznicy urodzin, hołd i życzenia. 

Do posłów Merunowicza i Romanowicza wysto- 
sowano telegram z prośbą, by Koło polskie postarało się 
o wyznaczenie uchwalonej przez komisję budżetową 
kwoty 800.000 koron, jako dotacji na budowę drugiej 
linii telefonicznej Wiedeń — Lwów. 

W poczet członków zwyczajnych Towarzystwa 
przyjęto dr. Witolda Lewickiego, redaktora „Słowa 
Polskiego* i pos. Władysława Leopolda Jaworskiego 
redaktora „Czasu*. 

)( Żydowcy kupcy. „Deutsches Volksblatt“ podaje 
następującą wiadomość: „Kupiec Sally Bierhoff z 
Haspe doniósł miejscowej policji, że 14 stycznia b. r. 
wieczorem popełniono w jego handlu kradzież 14 po- 
stawów materji, 15 garniturów ubrań, 300 sztuk do- 
datków i 150 par trzewików, łącznej wartości 3,450 
marek. Do zaświadczenia tego wykazu, jako odpowia- 
dającego rzeczywistym stratom, dały się kupcowi na- 
klonić dwie subjektki z jego handlu. Następnie zwró- 
cił się Bierhoff do nadreńskiego towarzystwa ubez- 
pieczeń w Mannheim, w którem ubezpieczył swój 
skład od kradzieży sumą 19.500 m. i zażądał odszko- 
dowania strat z powyższej kradzieży wynikłych. To- 
warzystwo zakwesijonowało fakt dokonania kradzieży 
i odmówiło Bierhoffowi żądanej przezeń sumy. Wy- 
wiązał się stąd proces, który ukończył się odsądzeniem 
Bierhoffa od roszczonej pretensji; nadto prokuratorja 
państwa wystąpiła przeciw niemu z oskarżeniem o 
oszustwo. Dochodzenie karno-sądowe wykazało teraz, 
że cala ta kradzież była wierutnem zmyśleniem Bier- 
hoffa, który chciał tym sposobem na towarzystwie 
ubezpieczeń wyłudziś rzeczoną sumę. Ze względu na 
obciążającą okoliczność, że Bierhoff nie zawahał się 
nakłaniać niedoświadczone dziewczęta do krzywoprzy- 
sięstwa, uznawszy go winnym oszustwa, skazał go 
na 8 miesięcy więzienia*. Oto są żydowscy kupcy. 

)( Zydzi a służba wojskowa. W tej ciekawej 
kwestji pisze jeden z dzienników rosyjskich co nastę- 
puje: „Żydzi wymyślili cały szereg Środków, skiero- 
wanych ku zapobieganiu uchylania się przez nich od 
powinności wojskowej. Lecz wszystkie te środki nie 
mogą zapobiedz temu. Dzięki uszkodzeniom cielesnym 
nie rzadko są wypadki, że młodzi żydzi uwolnieni 
wskutek tego od wojska, umierają od zadanych sobie 
ran i uszkodzeń ciała. Stawiają się np. żydzi do re- 
wizji z świeżo przerwaną błoną bębenka usznego. 
Wiele żydów na długo jeszcze przed poborem pije 
nalewkę tytuniową. 

Dzięki jednobrzmiącym imionom, bywają wypadki, 
że do poboru staje dziecko sześcioletnie, które, natu 
ralnie, musi być uwolnione od wojska, a inni bracia, 
jak się okazuje, dawno pomarli. Słowem, niepodobna 
zliczyć tych wszystkich wykrętów, jakich w tym celu 
używają żydzi. 

Prócz tego, młodzi żydzi uciekają przed poborem, 
albo też już i po ostatecznem zadecydowaniu o ich 
przyjęciu do wojska. Zapłata 300 rb. kary przez ro- 
dzinę wcale ich nie przestrasza. Wreszcie wielu z nich 
okazuje się tak ubogimi, że o ściągnieniu kary niema 
mowy. 

* Turniej szermierzy, który odbył się wczoraj 
w sali hotelu Saskiego miał przebieg nadzwyczaj inte- 
resujący. W pierwszej części potykali się przeważnie 
uczniowie p. Feliksa Nowotnego, między którymi kil- 
ku odznaczyło się doskonalą techniką, brawurą i ele- 
gancją ruchów. Kto widział te młode i zgrabne po- 
staci, pełne zapału, znakomicie wygimnastykowane, 
ten z pewnością przekonał się, jak znakomitym środ- 
kiem ćwiczenia ciała, przytomności umysłu, jak pię- 
knym i męskim sportem jest szermierka i jak znako- 
micie prowadzi swoją szkołę p. Nowotny. 

Druga część, poułe-assaut, przerywana ciągłymi 
oklaskami widzów, była jeszcze więcej interesującą, 
gdyż potykali się tylko najlepsi szermierze. 

W skład jury wchodzili: kapitan jeneralnego szła- 
bu hr. Szeptycki, jako przewodniczący; prezes tutej- 
szego klubu szermierzy dr. Waligórski, p. kapitan Bi- 
jak, dr. Rowiński, p. Łinneman, dr. Bielawski i st. 
porucznik Rauss. 

Medale złote otrzymali: w walce na florety: H. 
Tarnowski i p. Turkowski — w walce na szable: 
pp. Jarosz, Turkowski, Tarnowski i Bobrowski. 

Srebrne ze złotą obrączką — na florety: Jarosz, 
Bobrowski; na pałasze: Wołkowicki, Małkowski, Jó- 
zefczyk, Pryliński i Chwistek. 


Srebrne medale -- na fiorety: Małkowski i Ban- 
drowski; na pałasze: Bandrowski, Caputa, Zagórski. 
W pouwdlle-assauć zwyciężyli — na florety: Tur- 


kowski, Jarosz, Bobrowski, Tarnowski; na palasze: 
Jarosz, Turkowski, Tarnowski, Bobrowski, Wołkowi- 
cki i Małkowski. 

Dziś o godz. wpół do 8 odbędzie się dalszy ciąg 
turnieju, którego najciekawszym epizodem będzie wal- 
ka najlepszych szermierzy tutejszych i zamiejscowych. 
Należy się spodziewać, że publiczność i tym razem 
zainteresuje się tak ciekawym popisem. W przestan- 
kach przygrywać będzie muzyka wojskowa. 

$ Samobójstwo koncertantki. Z Bukaresztu dono- 
szą: Ośmnastoletnia pianistka Helena Louis, ukończy- 
wszy niedawno konserwaiorjum muzyczne, wystąpiła 
onegdaj z koncertem w Bukareszcie. Koncert powiódł 
się znakomicie, ogromna masa publiczności, której He- 
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bluzki i wyroby trykotłowego i t. d. sprzedaje po 
20", zniżonych 


cenach 
2726—10 


w KRAKOWIE, przy ul. Mikołajskiej L. |. - = Tani sklep chrześcijański „Pod Kościuszką” 


6 dma 9 grudnia 


NASZ GŁOS 


Nr. 72 


lena Louis, jako córka znakomitego malarza, dobrze 
była znaną, oklaskiwała ją zawzięcie i urządziła nie- 
bywałą owację. Wtem nagle wśród największych okla- 
sków dobyła koncertantka rewolweru i celnym strza- 
łem w skroń skierowanym odebrała sobie życie. — 
Przyczyną rozpaczliwego kroku wśród największego 
upojenia była miłość nieszczęśliwa. 

S Pomnik nad Berezyną. We wsi Studziance, na 
pamiątkę przeprawy Napoleona I przez Berezynę pod- 
czas odwrotu z Moskwy, wzniesiono dwa pomniki na 
wysokim brzegu rzeki, w miejscach, gdzie według 
przypuszczenia zbudowane były mosty. Na stronie 
frontowej, jak donoszą „Petersb. wied.*, wyobrażony 
jest w medaljonie cesarz Aleksander „Błogosławiony *(?), 
a na odwrotnej cesarz Napoleon I w wieńcach lauro- 
wych. Na trzeciej stronie widnieje napis w języku ro- 
syjskim : „Tutaj przeprawiał się Napoleon 14, 15i 16 
listopada 1812 roku*, a na przeciwległej takiż napis 
w języku francuskim. 


HUMOR, 


Testament adwokata. 
-— Podobno umarł twój wujaszek, adwokat Krzykalski: 
Zapisał ci co? 
— A jakże, zapisał, ale na szpital — warjatów, mó- 
wiąc: „Oddaję warjatom, com od nich zarobił“. 


Między studentami. 

— A to mnie los prześladuje, niech licho porwie! — 
wyrzekał student do swego kolegi — nie mam już zegarka! 

— Wielka mi historja! — odpowiada kolega — ja na- 
wet nie mam kamizelki, na którejbym mógł zegarek za- 
wiesić! 
= Z ZZOZ PN W EZ ACO ZZA 

Składki na dzieci z Wrześni. Wanda Skibowa z No- 
wego Sioła 2 kor., Werkmistrze, maszyniści i praktykanci 
ogrzewalni kolei państwowej w Krakowie złożyli: na stu- 
dentów w Toruniu 20 kor., na dzieci wrzesińskie 20 kor.. 
na fundusz „nie wiemy, co nas czeka“ 14 koron 5 halerzy, 
EP A EZ T 


W składkach z dnia 6 grudnia 1901 mylnie wydruko- 
wano: Góra z Podwołoszczysk 80 hal., powinno być 40 hal. 
aś 

., „Mianowania i przeniesienia. Minister sprawieliwości prze- 
niósł następujących sędziów powiatowych: Hieron. Wierz- 
chowskiego z Tłumacza do Halicza, Stan. Nowosielskiego 
z Rożniatowa do Kałusza, Zdzisł. Nanowskiego z Łąki do 
Dobromila i Leona Lewickiego z Pruchnika do Skolego; 
dalej przeniesieni zostali następujący sekretarze sądowi: 
Ign. Kube z Dobromila do Lwowa, Jul. Dawidowicz z De- 
latyna do Brzeżan, Wład Donicht z Kosowa do Lwowa, 
fan Ogonowski z Borszczowa do Sambora, dr. Wład. Ho- 
szowski z Kamionki do Sambora, Emil Kluk z Rymanowa 
do Bohorodczan, Eljasz Fraenkel z Łopatyna do Kołomyi, 
Wład. Kaliniewicz z Bełza do Stanisławowa, Kaz. Brzeziń- 
ski z Bohorodczan do Radymna. 

Sędziami powiatowymi mianowani: Jul. Gamicki z Bo- 
lechowa do Podhajec, Stan., Ilnieki z Winnik dla Rożnia- 
Lowa, Miecz. Rossowski z Szczerca dla Szczerca. Sekreta- 
rzami sądowymi mianowani: adwokaci dr. Alfred Miinz 
z Wiednia dla Stryja, dr. Jan Hofer z Grybowa do Lwo- 
wa, dr. Henryk Harten z Wiednia dla Czerniowiec, dr. 
Grzegorz Łępkowski ze Lwowa dla Sanoka. 

_ Przeniesieni radcy sądu kraj, naczelnicy sądów pow.: 
Sofronias Folusiewicz w Dobromiłu do Przemyśla, Teodor 
Grybowski z Kromieryża do Czerniowiec, And. Tangl w 
Mielnicy do Stanisławowa, Ludw. Eiselt w Haliczu do Sta- 
nisławowa, Fryderyk Mayer w Potoku Złotym do Tyśmie- 
nicy, Florj. Malinowski ze Stanisławowa do Lwowa, Jan 
Łazoryk w Rohatynie do Stanisławowa, Ludw. Herasimo- 
wicz w Szczereu do Lwowa, Rud. Jackowski w Skolem do 
Sambora, Ant. Niweliński w Grzymałowie do Kołomyi, Leon 
Herasymowicz, naczelnik sądu powiatowego z Nowego Sioła 
do Rohatyna, Filip Drexler z Tarnopola do Lwowa, Stan. 
Czerwiński w Kosowie do Kołomyi, Marc. Fedyński w Pod- 
hajęach do Złoczowa, Modest Karatnicki w Kałuszu do Ko- 
łomyi, Piotr Maksymowicz ze Stanisławowa do Lwowa, dr. 
Bohdan Krynicki z Brzeżan do Stanisławowa. 

_ Radca sądu kraj. dr. Damian Sawczak otrzymał syste- 
mizowaną posadę we Lwowie. 

Mianowani radcami sądu kraj. przy trybunałach I. in- 
stancji: Sekretarze sądowi: Leonidas Czyrowski w Sanoku, 
Jan Jarina ze Lwowa dla Stanisławowa, Hirsz Gut ze Lwo- 
wa dla Tarnopola, Franc. Ksawery Niwiński w Brzeżanach, 
Aszer Orustein w Przemyślu, Wacław Markowski z Sanoka 
dla Złoczowa, Benjamin Schwarz z Sambora dla Brzeżan, 
Henr. Rappaport z Radowiec dla Suezawy, Ludw. Kocha- 
nowski z Wiednia dla Czerniowiec, Aleks. Kmicikiewicz we 
Lwowie, Mare. Gawacki ze Lwowa dla Stanisławowa, Edm. 
Scheifner ze Lwowa dla Stanisławowa z przeznaczeniem do 
służby w Sądzie kraj. we Lwowie, Frane. Szeliński z Czort- 
kowa dla Tarnopola, dr. Jan Dreziński z Krakowa dla 
Brzeżan, Ant. Dregiewicz z Kołomyi dla Złoczowa, Michał 
Nieświatowski w Przemyślu, Em. Kobrzyński z Nadwórny 
dla Tarnopola, Roman Sosnowski ze Stryja dla Tarnopola, 
Franc. Brzozowski z Badowic dla Sanoka, Feliks Majewski 
z Peczeniżyna dla Tarnopola, Izydor Dycykiewicz dla Lwo- 
ma dr. Wład. Malaczkowski ze Lwowa dla Złoczowa. 

Radcami Sądu kraj. i naczelnikami sądu powiatowego 
mia WAM Sędziowie powiatowi: Ign. Dzerowicz w Luba- 
EACH Konpt. Oryszkiewicz w Śniatynie, Ant. Bociurkow 
ustem, Adolf Janiszewski w Komarnie, Mar. Rastawie- 

Kutach, wszyscy dla tych samych miejsc służbowych, 


wa ic Włodz. Gabla z Radymna do Mielnicy. 


Z OSTATNIEJ CHWILI. 


TELEGRAMY „NASZEGO GŁOSU“. 


Austrjacko-rosyjski związek 

Wiedeń: (Tel. B. K.) Austrjacko rosyjski zwią- 
zek handlowy, wybrał na dzisiejszem zgromadze- 
niu, odbytem z okazji odnowienia traktatu han- 
dlowego z Rosją, komitet, któremu polecono by 
w drodze ankiety zebrał Życzenia austrjackich 
kupeów i przemysłowców i przedłożył je w for- 
mie memorandum rządowi. 

Przewodniczący zgromadzenia Jaray zawia- 


„SARMACYA%Ś 


w Krakowie, ul. Szewska 1. 2.*": 


domił zebranych wśród objawów ogólnego zado- 
wolenia, że deputacja związku była u ministra 
spraw zagranicznych hr. Gołuchowskiego, prezy- 
denta ministrow dra Kórbera i ministra handlu 
Calla, którzy oświadczyli, że poprą Życzenia 
związku i zapewniali, że im bardzo leży na sercu 
powiększenie eksportu produkcji austrjackich do 
Rosji. 

'Fakże poseł rosyjski zapewnił deputację, że 
jego najglębszem życzeniem jest, by stosunki 
handlowe między Austrją a Rosją korzystniej się 
ukształtowały i obiecał o ile możności poprzeć 
życzenia związku w tym kierunku. 

Zgromadzenie upoważniło prezydjum towa- 
rzystwa do wybrania komitetu, któryby się zajął 
sprawą obesłania wystawy w Moskwie w roku 
1903 produkcjami przemysłu austrjackiego. „Prze- 
wodniczący wyraził nadzieję, że Związek otrzyma 
w tym celu subwencję od rządu. 

Oświadczenie to przyjęto wśród ogólnego za- 
dowolenia, a wszyscy kupcy i przemysłowcy 
wyrażali przekonanie, że Austrja nie miała jeszcze 
nigdy tak przychylnie usposobionego dla handłu 
i przemysłu rządu jak obecnie. 

Nowe dzieło Tołstoja. 


Moskwa: Tutejszy „Teatr Nowy* wystawi 
wkrótce sensacyjną nowość. 
Będzie nią ostatnie dzieło Tołstoja, dramat 


zatytułowany „Miodowe miesiące*. 

Spodziewają się, że Tołstoj będzie sam na 
premierze. 

Podwyższenie ceł w Rosji. 

Petersburg (Tel. B. K.): „Finansowy Wiestnik*, 
przedstawiając stanowisko ministra finansów wo- 
bec stosunków handlowych między Rosją a Niem- 
cami, donosi, że są obecnie dla Rosji dwie ewen- 
tualności. 

Albo obecnie istniejące traktaty handlowe 
między Rosją a Niemcami będą musiały być 
przedłużone, albo też Rosja będzie musiała za- 
prowadzić podwyższenie ceł na produkcje rol- 
nicze. 

Zaburzenia studenckie w Rosji. 

Petersburg (Tel. B. K.): „Prawit Wiestn.* ogła- 
sza rozporządzenie, mocą którego releguje się 
wszystkich słuchaczy 1-go roku instytulu wete- 
rynaryjnego w Charkowie za to, że ci obrazili 
profesora chemii. 

Studenci zażądali bowiem od profesora, by 
bezzwłocznie zawiesił swoje wykłady z powodu, 
że nie włada przedmiotem i wykłada niejasno. 

Profesorowie instytutu weterynaryjnego w 
Charkowie orzekli, iż obwinienie studentów, skie- 
rowane na profesora, jest bezpodstawnem i wy- 
soce obrażającem. 

Futro posła Pichona. 

Były poseł francuski w Chinach Pi- 
mu zarzutami 
pewnego 


Paryż: 
chon bronił się przed czynionemi 
w interwiewie z wspólpracownikami 
dziennika. - ) 

W szczególności ząpewnił Pichon, że niepra- 
wdziwemi są pogłoski, podżegające prasę, jakoby 
sobie przywiózł z Chin serwis wartości 250.000 
franków. 

Przywiózżzł on z Chin jedynie futro wartości 
900 fr., które udało mu się tam drogą kupna 
nabyć. 

Spiskowcy macedońscy. 

Sofia: Macedończyk Stawra, którego poszuki- 
wano listami gończymi, a który mimo tego prze- 
bywał w Sofji, został według dzienników wyśle- 
dzony i aresztowany. 

Włoscy sędziowie: 

Rzym: Minister sprawiedliwości zarządził od- 
danie pięciu radców sądu apelacyjnego w Nea- 
polu pod sąd trybunału kasacyjnego. 

Powodem są oszustwa i nadużycia, spełniane 
przez tych sędziów. 

Czterech z nich jest silnie skompromitowa- 
nych w procesie maffii*, jeden zaś w sensacyj- 
nym procesie przeciw oszustowi Susio. 

Straszny wypadek. 

Londyn: „Daily Express donosi z Bombaju: 

W tych dniach wyruszyła wielka pielgrzymka 
indyjska do Goa, gdzie znajduje się grób św. 
Franciszka Ksawerego, apostoła Indjan. 

Pielgrzymi płynęli w kilku łodziach, śpiewa- 
jąc nabożne pieśni. 

O 50 metrów od brzegu jedna z łodzi się 
przewróciła, przyczem 140 pielgrzymów utonęło. 
Strejk w Lyonie. 

Lyon: 15.000 robotników, nie mających pracy, 
urządziło wczoraj demonstracje na mieście. Po- 
licja musiała interwenjować. 

Dopiero oddziałowi konnej policji udało się 
rozprószyć demonstrantów. 30 robotników aresz- 
towano. 

Młody Gurko awansował? 

Petersburg: (Tel. B. K.) Rosyjski atache woj- 
skowy w Berlinie Gurko, został przydzielony do 
szczególnych poruczeń szefowi sztabu general- 
nego. 

"Na jego miejsce powołano do Berlina atache 
wojskowego w Waszyngtonie pułkownika Sche- 


Skiad 


Atachć wojskowym w Waszyngtonie zostanie 
oberstlejtnant Agapiejew, nadto zamianowano o- 
berstlejtnanta Maximowskiego pomocnikiem ata- 
chć wojskowego w Paryżu. 

Wojna w południowej Afryce. 

Odessa: (lel. B K.) W ostatnim czasie wy- 
słano wielką iłość koni z Odessy do Konstanty- 
nopola, rzekomo dla armji tureckiej, a nie dla 
poł. Afryki. 

Lwów: Dziś rozpoczął się tutaj obchód 40-sto 
letniego jubileuszu Towarzystwa Bratniej Pomo- 
cy słuchaczy Politechniki lwowskiej. Nadeszło 
wiele telegramów, miedzy innymi od krakowskie- 
od chóru akademickiego. 

Wiedeń: Przybył tu namiestnik Galicji hr. Pi- 
niński. 

Wiedeń: W Kole polskiem domagał się dep. 
Romanowicz wniesienia interpelacji w sprawie 
rzekomego zakazu odbywania wieców w sprawie 
wrzesińskiej. Odesłano ją do komisji parlamen- 
tarnej, poczem przystąpiono do dalszego ciągu 
dyskusji budżetowej. 

Wiedeń: Na rozkaz cesarza odbyło się wczo- 
raj uroczyste zwrócenie obrazów zamkowi karl- 
steinskiemu wysłanych w swoim czasie z zamku 
do Wiednia. 

Wiedeń: (Tel. B. K.) Wiceburmistrz Widnia dr. 
Neumayer został skazany za obrazę żyda Offen- 
heima na 1000 koron krzywny. 

Jak wiadomo, dr. Neumayer oświadczył, że 
Offenheim jako żyd nie jest zdolny do dania sa- 
tysfakcji honorowej. Wyrok skazujący go za o- 
brazę (?) musi więc wywołać zdziwienie, Zapewne 
pisma wiedeńskie przyniosą tekst i motywy wy- 
roku. (P. R) x 

, Belgrad: Robotnicy i studenci urządzili wczo- 
raj demonstrację przeciw nowej ustawie praso- 
wej i o stowarzyszeniach. Policja przedsięwzięła 
wiele aresztowań. 

Mitawa: Pożar zniszczył zamek koło Mitawy, 
własność sekretarza stanu Talena. Zamek ten od- 
dalony jest od Mitawy o 50 wiorst. 

Kapsztad: Biuro Reutera donosi: Parowiec 
niemieckiej ekspedycji do bieguna południowego 
„Gauss*, odpłynął w dalszą drogę. < 

Bazylea: Schwytano tutaj włoskiego lekarza 
Nazario Colanevi skompromitowanego w senza- 
cyjnym precesie neapolitańskim o szacherki przy 
poborze do wojska. Oprócz Colaneviego przyare- 
sztowano także jego kochankę i dwóch wspól- 
ników. Fonriera i Luzioniego. 

Rzym: Uciekł stąd porucznik marynarki Buo- 
nacorsi, podejrzany o wydanie Anglii planów for- 
tyfikacyjnych w Madalenie. 


Z siełdy południowej. 


Wiedeń: Marki 117:25; renta majowa 99:— ; 
węg. renta koronowa 94:—; akcje austr. zakł. 
kred. 656-75; akcje węg. zakł. kred. 666:—; akcje 
Anglobanku 263:50; akcje Unionbanku 556—; 
akcje Bankvereinu 461:50; akcje Landerbanku 
423:50; akcje kolei państw. 659:—; lombardy 
65— ;— akcje kol. Elbethal 479-—; akcje fabryki 
broni 297—; akcje tytoniowe 298:—; Alpiny 
40450; Rima Muranyi 481-—; pragskiego Tow. 
żel. 1480:—; losy tureckie 101:50; Ruble 253—; 
usposobienie giełdy: chwiejne. 

(Targ zbożowy). Pszenica na wiosnę 8:91 
do 8:92, pszenica na maj, czerwiec —*— do 
—'—, Żyto na wiosnę 7:64 do 7:66, żyto na maj, 


czerwiec —— do —'—, kukurudza na wiosnę 
5:88 do 5'89, kukurudza na maj, czerwiec —'— 
do —'—, owies na wiosnę 7:87 do 7:95, owies 
na maj, czerwiec —'— do ———, rzepak na sty- 
czeń, luty —— do ——, rzepak na sierpień, 
wrzesień —'— do —'—, olej rzepakowy na sty- 
czeń, kwiecień —-—. Usposobienie pewne. 
NADESŁANE. 


3f990000040000000000000000900000037 


FULAR JEDWABNY od 65 ct. 


do 3 złr. 65 ct. za metr na bluzki i suknie, jako- 

też Henneberga jedwab czarny, biały i kolorowy 

od 65 centów do 14 złr. 65 ct. za metr każdemu 

wysyłam ofrankowane i oclone do domu. Próbki 

na żądanie odwrotnie. Za listy pisane do Szwaj- 
caryi płaci się podwójne porto. 


170 
ZS 


G. Heünneberg fabrykant (c. i k. nadworny 
dostawca) w Zurychu. b 
PENSJONAT 
dla jąkających się i niedołężnych dzieci 
LEONA A. B. STĘPOWSKICH. 


Dziesi nerwowe i niedołężne uczę i przyjmuję na stancyę, 
Metoda własna — 15-letnia praktyka — podziękowania — 
reklamp — listy itd. przejrzeć można na miejscu. 

Adres: Leon Stępowski, Art dr. Teatru miejsk. ulica 
Długa Nr. 13 w Krakowia. 1733 
Wiadomość od godziny 2-giej do 4-tej po południu. 


wszelkich druków 


i formularzy 


Tamże nabyć można kalendarze na rok 1902 własnego nakładu. 
owy do zrywania kartek 


o 40 cnt. Scienny 20 ct. kieszonkowy 15 
OZDOBNIE WYKONANE. 


„NASZ GŁOS*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. „NAS 


Z GŁOS". c 


Lupełna wysprzedaż. 


Z powodu zwinięcia sklepu nadaje się 
sposobność do nabycia pięknych galan- 
teryjnych przedmiotów po bardzo mi- 
gkich cenach, ulica Grodzka |. 10, 

dom własny 2716 20 1 


Jana Bajera. 


Józef Eliasz 


Rękawicznik. 
Kraków, Płac Dominikański L. 1. 


Poleca rękawiczki własne- 
go wyrobu jakoto: glansowane, 
duńskie, jelonkowe i angiel- 
skie, oraz wszelkie inne roboty w za- 
kres tego fachu wchodzące. — Zlecenia 


2687 40 1 


Do wynajęcia 
Lakiernia, z wyrobioną reko- 


mendacyą — Kraków, ul. Ra- 
28 12 kowiecka Nr. 9. 


|. 
Dyetaryusz 
ż szybkiem pismem, świadectwa- 
mi chlubnemi, poszukuje zaraz 
odpowiedniego zajęcia. — Łaskawe 
zgłoszenia pod P. 161, poste restante 
Kraków, poczta główna, 2776 1 2 


Motor gazowy 


jo sile 6-ciu koni z antifluktoatorem, ga- 
zomierzem, kotłami, rurami, kompletny 
firmy „Langenwolfa,, jak również ma- 
szynka. pasowa, o sile 8-miu koni z kom- 
pletnem urządzeniem za bardzo przystę- 
pną cenę do nabycia. — Wiadomość 
w Dziale inseratowym „Naszego Głosu“ 
Szewska 1 18. 2/48 6 1 


Kawiarnia i kuchnia 


iw najlepszem miejscu w Krako- 
wie do sprzedania. — Wiadomość 
ndziela dział inseratowy A AEC 
Glosu* w Krakowie, Szewska 13. 

2751 8 1 


władający bardzo dobrze językiem | X% 
niemieckim poszukuje zaraz ja- 
kiejkolwiek posady za najskro- 
mniejszem wynagrodzeniem. Ła- 
skawe zgłoszenia przyjmuje p. 
Ignacy Plesnar z „Naszego Głosu* 
ul. Szewska l. 13, 2649 4 1 


Poszukujemy zaraz 
Kapelmistrza 


do muzyki mięszanej. 

Porządany przeważnie skrzypek, 

kawaler. — Zgłoszenia przyjmuje 

Zięba Aleksander w Zmigrodzie. 
ŻIEB M H 


Pokój I KUCHNIĘ |. 


czysto i schludnie utrzymać 
można tylko przez używanie 


bursztynowej olejno-lakie- 
rowej farby 
„Znak Niedźwiedzia” 
z fabryki lakierów 


FLUGGER 6 BOECEING, 
Wien - Stadlau. 
Niezrównana co do trwałości 
i piękności, wytrzymuje także 
wilgoć, nie tracąc połysku, uży- 
wa się szczególnie do powłoki 
podłóg, mebli i sprzętów 
sklepowych i kuchennych 
Każda pokojówka może tę po- 
włokę latwo uskutecznić. 
Wyłączny skład fabryczny 

W HANDLU 1685 13 


Fr. Lenerta w Krakowie. 


skład ram i obrazów 


E. LEICHT 


w Krakowie, ul. Pijarska Nr. 19. 
(przy bramie Floryańskiej). 


Wszelkie zamówienia i reperacye w tym 
dziale wykonuje bardzo tanio. 2715 25 


. s . f 
zprowincyi uskutecznia odwrotną pocztą. | 


Prawnik z HI. roku, |. X: 


Eeo DOE Ra a SEI 


Szczawa alkaliczno-. Mar n sada au zawierająca części składowe chemiczne, jak 


Woda Selterska im iue 


Krakowie 
wyrobu naszego Zakładu fabrycznego wód mineralnych sztucznych, będącego pod kaś Komisji przemysłowej 
Towarzystwa lekarskiego używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi z dobrym skutkiem. 


Cena flaszki w Krakowie IG et. 
| 


Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece J. Wewiórskiego. 
2653 17 11 KR. Rząca i Chmurski w DABZERWIE właściciele fabryki wód mineralnye 


B= 2 Z 


Antoni Schulz 


w Krakowie, ul. Szewska 18, 
poleca swe dobre i naturalne 
Oedenburgskie wina 
białe: po 50, 65, 75 ct i 1 zlr. 
butelka, czerwone po 55, 65, 80 ct. 


i 1 złr. butelka. 2730101 
W beczkach znacznie taniej, 


Na morowie or rok | 


poleca 


IM. JAKUBOWSKI| 
w Krakowie, 


| Magazyny własne bogato zaopatrzone wyrobami 

| z chińskiego srebra, płaterowane, bronzu i z pra- 
wdziwego srebra i złota, 

w KRAKOWIE, Sukiennice 26 i 27, 
(od strony wieży ratuszowej), 

we Lwowie, Plac Maryacki I. 16, 


w Czerniowcach, Rynek 
Hotel pod Czarnym orłem. 


|e Sprzedaje po cenach fabrycznych. cą $ 


Osoby żądające ulg w wypłatach, zechcą zgłaszać się 
do kantoru, w Krakowie ul. Kanonicza 1. 16. a= 10 =p) 


mm 


— 


7 ZUPEŁNA - 


PRZY ULICY SŁA 


w 


TUNKACH SPRZEDA 


6 = 


można nabyć tańsze i I 
Ognie sztucz 


kd: skład ko AT dia 


AA! Rosyjskich „KALOÓSZ NE: 


ŚW. Kłosiński, ul. Floryańska I. 6. $ 


#t UWAGA: Do każdej pary kaloszy dodaję bezpłatnie Elegancki ERY iK 
Ka: literacko-ilustrowany, wartości an hal. 2683 0 PECO 


BARRA IRARARARAS ASAA SZRZRZRZA 8 RAR HAHAA ARARAS 


pyrotechnicznego. “9 
$ 


w KRAKOWIE ulica 


otwarta zo 
przy ul. 


w okolicy Bochni położony, 712 mórg obszaru obejmujący, 
gleby, w czem 606 mórg lasu przeważnie 
jodłowego i bukowego, a mianowicie 406 mórg wysokopien- 


bardzo dobrej 


W maali 


nego, zaś 200 mórg do wyrębu zdatnego, z budynkami mie- 


szkalnemi i gospodarczemi w bardzo dobrym stanie jest za 


2750 0 1 przystępną cenę do sprzedania. w obszarze 1500 morgów o do 


Wiadomości bliższe udziela p. Ignacy Plesnar, zarządca działu majątki w ebszarze od 600 do 


inseratowego „Naszego Głosu*, ul. 13. 


Szewska |. 


ESESRSESEOEG=sGRŚ" |. 


| ZJ! = | — 1 


9463 złr„ jest tanio do sprzedania, Wiadomość udziela ` 


połowie ładnych kultur, w drugiej 


jek. 


Lr Dział inseratowy Naszego Głosu 4 

p 2735 10 Kraków ul. Szewska I. 

> 5 

A WN A EEEE] zśżię gap kęrgx kudea Zgłoszenia przyjmuje Ignacy 


(dział inseratowy „Naszego Głosu* 


Sde te de te de te ste ate he ate a A ote e de de dd Ng | EE Se LE 

+ Dla dzieci ofiar z procesu Wrzesińskiego aj i a O. 

$ 1, dochodu ze sprzedaży przez cały grudzień. BAL ki Majątek 
e Sło 

3 U! Na Gwiazdkę!!! + 

+45 Łyżwy od 180 Kor., Fotograficzne aparaty od 5 Kor., Szkatułki że 

<Ż3 EG od 10 Kor., Lampki elektryczne Herr po Ly Kor., złe 

onograty od 16 Kor., Trycykle dziecinne o or., owery %, | Aoh 

A i 160 Kor, Walia di meani Blickensderier* po 300 Kor., $ (o) budynki w najlepszym stanie. 

+ oraz wszelkie przybory do wyżej Wym». niunych po najniż- ć* top p. Ignacy 

$ 2743 6 1 szych cenach poleca Ge 4 dział inseratow'y , 

s 


$ Antoni Larisch, Kraków. Szewska 19. 


sys KRZ = 


e | jo 2706 0 1 


RARREGA) 


WYSPRZEDAŹ 


HOTEL SASKI, po dawnej firmie — 


KLEMENS ZGUD 


BĘDZIE TYLKO KRÓ- 
TKI CZAS. 


TOWARY W NAJLEPSZYCH GA- 


PONIŻEJ CEN WARTOŚCI. 


Zamiast 


I. nędznych fabrykatów różnych pokątnych fuszerów 


i QAN tylko z pierwszego koncesyonowanego laboratorym 
M. J. MĄDRZYKOWSKIEGO 


Dla wygody Szanownych Odbiorców w miejscu 


Szewskiej l. 13. gdzie przyjmuje się także 
zamówienia na wszelkie inne ognie sztuczne. 


poszukuje się do wydzierżawienia a mianowicie: 
budynkami i stósowną ilością ląk — zaś następne dwa 


z Poznańskiego. 


lyłoszenia przyjmuje Dział inseratowy „Naszego Głosu" 
Kraków, ul. Szewska I. T3. 


KI 


azźęTz ZE i RAE LZ ZEG ZĘ ZŁ n N „| ae EEEF ET RRR 
f KAMIENICA NEM paom o min A qat ; 
A a m, pand s ty 
dp 876 złr., na której ciąży dług hipoleczny Bankowy w sumie $ 


w objętości 700—800 mórg, wczem ma być 500 mórg lasu w jednej — 


w bardzo pięknej okolicy w Galicyi zachodniej, 44 
of w obszarze 1050 morgów, (A: 
ojj w czem 650 m. lasu, 120 łąk, 280 roli bardzo dobrej gleby, &of 


Kraków, Szewska 13. 


ODBYWA SIE - - 


WKOWSKIEJ L. 3. 


YSPRZEDAŻ TRWAĆ 


WANE SĄ 


epsze a zawsze świeże 
ne salonowe 


ŁOBZOWSKIA 1l. 48. 


stała filia 


W ziemskich 


jeden 
brej glebie z odpowiedniemi 


700 mórg, dla reflektantów 


«4: vir vi» sA» sir 


KRERESRKE 
majaan zemikiągi 


od 30—40 lat starego, z do- 
bremi zabudowaniami gospodarskiemi i domem mieszkalnym wraz 
z inwentarzem żywym i martwym. 

Plesnar, Kraków Szewska |. 13, 
ws 18 0 


MAE 


s 


ai 


— Do sprzedania ma $6 
Piesnar. 
Naszego Głosu*, 


PRRRFPYYFYA BZEDZEDZZZEJ ZEETETZETIEŃ 


„NASZ GŁOÓS*. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„NASZ GŁOS". RE 


w 


f 
i 


kartki r myś wska © 


Ubrania jelonkowe. 


Szlafroki himalaya. 


polecają 


2622 15 6 
w Krakowie — obok kościoła N. P. Maryi — w Krakowie. 


=e i c maj 


Kalendarze na r. 1902! 


Każdy chce mieć dobry kalendarz! Księgarnia katolickich wydawnictw J. 
Steinbrenera w Witembergu w Czechach, wydała ośm wybornych kalendarzy. 
Z nich wybrać sobie może każdy odpowiedni kalendarz. 


1. Kalendarz Marjański, kosztuje 80 hal. 

2. 5 Najśw. Rodziny, kosztuje 80 hal. 
3. Wielki kalendarz Powieściowy, kosztuje oprawny 1. 
kor., broszurowany 90 hal. 

4. Kalendarz Wszechświatowy, opr. 1 kor., brosz. 90 kal. 

. Przyjaciel żołnierza opr. 1 kor., brosz. 90 hal. 

. Nowość! Pociecha starości, (druk duży dla starych 
ludzi), kosztuje 90 hal. 

7. 8. Kalendarz uniwersalny czyli powszechny, 


Gz GT 


największy z polskich kalendarzy, wyszedł na rok 1902 w II. 
tomach. Każdy tom stanowi odrębną całość i kosztuje w opra- 
wie ze złotym tytułem 2 korony. 


Kalendarze wydawnictwa J. Steinbrenera, zyskały ogólne uznanie, 

dlatego, że są napisane w duchu katolickim i narodowym, podają 

zajmujące powieści, humoreski, wiersze, naukowe artykuły, wynalazki 

najnowsze i przegląd polityczny. Na każdej stronie jest rycina. Kto 

je raz' kupił, kupuje je co roku. 

Dostać je można w każdej księgarni i w han- 
dlach papieru. 


: Bd a ak A 
<Z, ger 
<7 c 
<x ez» 
3 Baczność, licytacya! £ 
3 majątku ziemskiego E 

P> 
<=, 


<= w dniu 19. grudnia b. r. odbędzie się licytacya w c. k. Są- $57 
<=; dzie obwodowym w Tarnowie majątku Poszkla, obejmującego 
= 180 mórg dobrej gleby, zdatnego bardzo do rozparcelowania. 
3 Zwraca się zatem uwagę P. T. Ghrześcijańskiej Publiczności, 
8 by nie dopuścić do tego kupna żydów, którzy majątek ten, 

+ koniecznie starają się z rąk chrześcijańskich wydrzeć za lada 
Że cenę, w celu zrobienia dobrego interesu, zechcieli na pas 

ż; licytacyi tej stanąć i majątek ten nabyć, który po przepro- = 
pei wadzeniu parcelacyi nabywca, korzyści wielkie osięgnąć może, 
=; Wadyum potrzebne 9000 koron. 2757 0 1  $=- 
pr 


tyki [CZY 


pod wezwaniem św. Sylwestra __156 13 


== W KORGZYNIE = 


z poczta loco obok Krosna 


zaszczycone medalami zasługi na Wystawach w Rzeszowie, Przemyślu, 
Krakowie i na pow. Wystawie we Lwowie w r. 1894, 
poleca P. T. Publiczności ze swego głównego składu 
wyroby czysto lniane, jak: 

płótna różnego gatunku od najcieńszych do najgrubszych na koszule, 

| 82 prześcieradła, poszewki, sienniki, worki, ścierki do podłóg i t. p.; płó- 
X! cienka kolorowe i zeficy w różnych deseniach i kolorach: dreliszki zwykłe 

i adamaszkowe, z orłami polskimi, szare kuchenne, kąpielowe włochate; 
obrusy z serwetami w różnych deseniach i gatunkach, tak białe, adama- 
szkowe, jak również kolorowe; chustki męskie i damskie białe; ścierki 
szare i białe z brzegami kolorowymi; fartuszki kolorowe ze szlakiem; 
kapy na łóżka; kamgarny czysto wełniane; szewioty (zeugi) na ubrania 
męskie, damskie i dziecinne, tak letnie, jakoteż zimowe różnego koloru, 

gatunku i t. p. w zakres tkactwa wchodzące. 

ca: Towarzystwo nie posiada w żadnem mieście składu, li tylko 
w Korczynie (przy szkole kraj. tkackiej) we własnej kamienicy, ani 

2 też żadnych agentów nie wysyła. — Wiele listów z uznaniem w każdej 

chwili do przejrzenia. 
ADRES: Towarzystwo Tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 
w Korczynie obok Krosna 

, Zamówienia. uskuteczniają się odwrotną pocztą. — Cenniki i próbki 
Ś na Żądanie wysyła się franco. Z poważaniem DYREICYA. 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Witold Noskowski. 


(Looden) podszyte flanelą lub futr em, 
kapelusze, 
kawiczki do polowania. 


Kamizelki włóczkowe i jelonkowe z flanelą. 


Koce pluszowe i pledy do podróży. 
Buciki i pantofle męzkie i damskie. 
Kalosze rosyjskie w wielkim wyborze 


Br. BILEWSCY 
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czapki, 


Bieliznę wełniana, skarpetki, pończochy, kamasze kortowe 
i włuczkowe męzkie i damskie. 


Figi imć c my i ĘĄ e jaz 


s | em. 


Na Gwiazdkę! 


Najpiękniejszem i noa 
czniejszem prezentem dla całej 


familii i bliskich znajomych|4 
są kupione w mych skła- B 


dach: Pojazdy na re- 
sorach, 
które są gruntownie odrestauro- 
wane, a są mocne, lekkie, na parę 
lub jednego konia w cenie od l 
do 280 złr., jak: Cyganka na 4 oso- 
by, zbudą do przerzucania, Karetki, 
Fajtony połkryte, Powozy półkryte 
i otwarle, Kabryolety, Kuczer faj- 
tony z budami, Najticzanki, Spert 
kuczery, Tarantasy, Gigi, Bryczki, 
Sanie, Wózki na resorach i t. p., 
które to pojazdy około 30 sztuk, 
oglądać i kupować można codzien- 
nie oprócz święta 


w składach z powozami używanemi 


ST. CYRANKIEWICZA 


przy ul. Brackiej |. 9. i ul. Szpi- 
talnej l. 34, naprzeciw teatru kra- 
kowskiego. Mieszkanie właściciela 
ul. św. Jana 1. 30, parter. 
20952044! 


CZESŁAW ŚMIECHOWSKI 
ul. Mikołajska L. 4, 


poleca: 
Perfumy we flakonach i na wagę od 
10 et. za 1 dkg., we wszystk. zapachach; 
Wody: kolońską, chinową, aleńską, we 
flakonach i na wagę; 
Wody do ust: hygieniczną, miętową, 
pomarańczową na wagę; 
Proszek do zębów; 
Pudry na wagę; 
Pomady na włosy „Brillantina* 


Zamówienia z prowincyi uskuteczniam 


odwrotnie. 459 15 
HERBATY 


zwraca się uwagę na 


HERBATY INDO0-CEYLOŃSKIE 


które niedawno wprowadziłem w handlu 
dyż sobie ogólne zdobyły uznanie 
Odznaczają się wybitnym 
aromatem i bardzo pięknym kolorem. 
Nr. 41 DARLING */, kilo k. 5 h. 20 
paczka "|; kilo netto k. 1 h. 30 
Nr. 42 GONAR *; kilo k. 6 h. 80 
paczka '/ą kilo netto k. 1 h. 70 
Można te HERBATY używać osobno dla 
siebie lub jako domieszkę do innych 
HERBAT hińskich. 2649 


etc. 


Amatorów dobrej 


Wszędzie do nabycia lub wprost 
w Magazynie HERBAT z Rączką 
JULIUSZA GROSSEGO 
w Krakowie, Rynek, Pałac Spiski. 


z F 


Błaga u litość 


staruszka 84 lat licząca, wdowa po we- 
teranie z roku 1831 mająca przy sobie 
nieuleczalnie chorą córkę o.wspomoże- 
nie jakimkolwiek dalkiemr aby przed 
zbliżającą się zimą uchronić ich od za- 
grażającej śmierci głodowej. 
Datki na ten cel przyjmuje Administra- 
cya „Naszego Głosu*. 


iji 


z 


2722 0 2 
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| Przy nadchodzących świętach polecają 


8 a 


Kampinas grubo ziarnistej . 
Jamaika znakomita i silna 
Laguaira silna aromatyczna 


Ð Ceylon l-ma 


BGGEGGEGGGGEGSESESE 
| Przy nadchodzacych świetach polecają : | 


Dr. Nieć, Franicerić i Pavičić 


w Krakowie, Rynek gł. Nr. 25, 


przy nadchodzących Świętach 

polecają : 

Wina, Rumy, Śliwowice, Szampany, znakomitą Her- 

batę oryginalną Chińską oraz Miody stołowe i stare 
lecznicze od najniższych cen. 


| sk mad | cika SM ropoja" | 


JAN KUBRYCHT 2509 7 8 


pierwszy chrześciański czeski skład Kawy i Herbaty 
Praga, Mala Strana. 


poleca mianowicie wyborne gatunki kawy: 


Guatemala o pięknym zapachu . . 


Zamówienia 5 kilogr. posyła się "franco za , pobraniem pocztowem do 
każdej stacyi pocztowej. — Genziki na żądanie darmo i franco. 


oNoMOHNOKO: 
norra mąka owsiana === 


jesti zostanie najlepszym a przytem i najtańszym 

Środkiem spożywczym dla dzieci. Sprawia A 
dobroć krwi, silne kości, ochrania przed angielską chorobą 
i usuwa letnie dolegliwości żołądka u małych dzieci. 


: bfeoajod goeqójns gokakzpogopeu Azad | 


Założ. w r. 1878. 
5 kiłogr. złr. 6-— 


. L. w. 1675 
c] ” = 
” ” S— 
> 8:75 


Matki, które nie mogą same dzieci karmić, powinny 


Więcej niż 800.000 


GROWAR PAROWY 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacya kol. państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie” 


napełniane do flaszek i pasteryzowane 
w browarze. 15 0 


„Piwa Bawarskie" 


jest 14 stopniowe, w gatunku jak silne 
importowane piwe z Monachium i Kulm- 
bach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze słodu wysoko 

suszonego bez domieszki słodu prażo- 

nego, wskutek czego jest o wiele łago- 

dniejszego smaku, niż piwo z browarów 

bawarskich i niemieckich, przypomina- 
jących smak karmelu. 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym osobom, a szcze- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie” usku- 
tecznia zamówienia wyłącznie bro- 
war w Trzcinicy, a nie, jak wiele 
innych browarów zagranicznych 
przez pośredników i propinato- 
rów do flaszek napełniane. 
Cenniki rozsyła Browar 
darmo i opłatnie. 


Zmiana lokalu. 


Magazyn i pracownia ubiorów 
2693 10 1 męskich 


Stanisława Żurawskiego 


przeniesioną została 

mx ulicę św. Anny l 4, 
obok handlu Kuczmierczyka 

i poleca na sezon zimowy ` kar- 

nawałowy ubrania z angielskich 
krajowych materyałów. 


Knorra mąką owsianą, to jest najlepszym poleceniem. 
Baczność na markę „Knorr*. 
Wszędzie do nabycia. 


tylko Knorra mąki owsianej używać, która z kro- 
wiem mlekiem zastępuje zupelnie mleko matki. 


dzieci żywi się corocznie 


1754 9 9 


ŚTletesii e. S RZ> BE 


s Ekstrakt orzechowy ; 


do farbowania siwych włosów 
wynalazku JULIANA 167 EFOWIGZA 
perfumerya. 
Jestto najlepsza roślina farba, któ- 
rą można w przeciągu 10 minul 
ufarbować posiwiałe włosy na kolor 
czarny, brunatny, szary i blond. 
We Lwowie u p. J. Friedricha i A. 
Beacocka ul. Hetmańska L. 4 iu Ig. 
Jahla, Hotel Europejski; w Krako- 
wte u Reima i Spółki, Rynek główny 
linia A—B, J. Hanaka i Ski dro- 
guerja ulica Szewska, Fr. Zopotha 
droguerja uł. Sienna 12 i i R. Wi- 
$ skidy plac Marjacki; w Wiedniu u 
Calderary i Bankmanna. — Cena 
flakonu kor. 3, flakoniki próbne 
Š 1 kor. 20 gr. — Przesyłka i i główny 
skład: w Warszawie, ul. Nowe Sena- 
$ tenska 2. 15 73. š 
Sede 46 EA BG GE WORD G 


Potrzeba zaraz 


10 stolików 
Marmurowych 


z żelaznemi podstawami, dłu- 
gości niżej metra. 
Zgłoszenia przyjmuje dział in- | 
seratowy „Naszego Głosu“, w Kra- 
kowie przy ul. Szewskiej 1. 13. 
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pendensa 


PB (U al 
seste sestese stea stesse 


Najnowsze Mydła kwiatowe 
w różnych zapachach 
karton zawierający 6 sztuk 55 ct. 


Podeszwy w kładkowe „Phönix“ 
antyseptycznie impregnowane 
chroniące od zimna 
2 pary (do codziennej zmiany) 40 ct. 

2586 4 4 polecają 


REIM i SPÓŁKA, Kraków. 


PRPRZRĄNĄN NAK: 


Z Drukarni I Stereotypii A. Koziańskiego w Krakowie 


